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Wnbfe^lym tygodniu zebrała się komisy* dla spraw I n i e  m o ż n a  o p o w i  e d s i e ć  s i ę  / a  u i c z a w  i U l
*sgiv.mcznych delegacji auśtryackiej. Po przemówienia (s c I ą P o l s k i "  i dlatego należy dążyć do, przyłączeni*
hr. Czernina, (która streszczamy w artykule o wojnie), 
sabral głos przywódca czeski, dr S t r a n s k i  i w gorą­
cych słowach omówił sprawę polską, podkreślając, że 
zjednoczenie rozdartych ziem polskich jest jednym z pod­
stawowych warnnków trwałości europejskiego pokoju. 
Dr Stranski wyraził zdziwienie, że „Prusacy nie ehcą 
oswobodzić nawet Polski okupowanej" i przeciwstawił 
postępowaniu Prus zachowanie się rządu petersburskiego, 
który, jak dr Stranski dosłownie powiedział: „oawabadza 
polskie "baary, znajdujące się jeszcze w obrębie władzy 
rosyjskiej-. —  W tem miejscu mowę poda Słranskiego 
przerwano wykrzykami, ba, nietylko wykrzykami. ale 
p r o t e s t a m i .  Sądzicie zapewne, Szanowni Czytelnicy, 
że temu uczciwemu Czechowi, który uczciwie sprawę 
polską postawił, tak, jak ją  zresztą cały świat knltu- 
rainy stawia, przerwali zapewne jacyś h&katystycznie 
usposobieni Niemcy, Rusi ni, albo wogóle jacyś wrogowieyintlÂ ln I * • _ . * J ̂     J _ . a T  • 3 • a • 1 .
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mianu wicie p. Daszyński i p. Biliński, były prezes Keto 
polski 050.

Dnia 85 stycznia b. r. wygłosił w tej samej ko­
m isji wielką mowę delegat B i l i ń s k i .  Zrobiwszy na 
wstępie kilka dworskich ukłonów w stronę br. Czerni­
na — p. Biliński całe życie się kłania — dziś, choć ma 
la t 80, umie się zginać aż wpół, skoro tylko mówi do 
przedstawiciela rządu — wystąpił znowu przeciwko mo­
wie posta Stranskiego, po łciu  rozprawiał się długo i nu­
dno z koalieyą, za to, że ona wszystko Polakom obie­
cuje, ale im nic nie daje. Najważniejszym ustępem tej 
wielki-j mowy Lyło oświadczenie p. Bilińskiego, że „ze

się państwa polskiego do Austro-Węgier, temhardziej 
że państwo polskie nie mogłoby istnieć bez Galicy* 
a A a s t r y  a n i e  m o ż e  s t r a c i ć  t e j  p e r ł y  w babą 
b u r s k i e j  k o r o n i e .

Zdarzyło się zapewne po raz pierwszy w dziejach, 
że członek narodu oświadczył się publicznie i stanowczą 
przeciwko niepodległości swojego własnego narodu. Nie 
można sobie, bowieiń .wyobrazić narodu, któryby nie d\> 
żył do zupełnej niepodległości i nie można sobie wyth, 
brazić człon Icka, któryby, będąc członkiem, danego na­
rodu, zdobył się na smutną odwagę wystąpienia przeciw) 
jego niepodległości.

Na tę smutną odwagę zdobył się eksc. Biliński.
Jak  widać, w komisji ula spraw zagranicznych 

delegacji austiyackiej s p r a w ę  p o l s k ą  w m y ś l  
ż y c z e ń  c a ł e g o  n a r o d u  p r z e d s t a w i ł  C z e c h ,  
poseł dr Stranski, a  d e l e g a c i  p o l s c y ,  jeden sławny 
trybun ludu, osławiony j>. Daszyński, drugi zaś dygni­
tarz auslryacki, eksc. Biliński, uznali za stosowno obaj 
przeszkadzać drowi Stranskiomo. eksc. Biliński zaś wy­
głosić mowę, w której wystąpił przeciw niepodległości 
i niezawisłości państwa polskiego.

Jeśli chodzi o dynastyę, lo naród polski przez 
swoich przedstawicieli złożył z ufnością sprawę polską, 
w ręce cesarza Karola. Nie znaczy to jednak, by na­
ród polski zrezygnował z niepodległości, ho on, prze­
ciwnie, dąży do stworzenia niezawisłego państwa pol­
skiego i nio znaczy to wcale, by dążenia do zjednocze­
nia ziem polskich ograniczało się do połączenia Kró­
lestwa z G alicją jako nowego kraju koronnego.

v’p. Biliński i Daszyński, pierwszy emerytowany 
dworak, a drugi przywódca, socjalistyczny i kandydatf  ̂ »  — i, — **■  ̂ ^ w — -w — » — j  —■ »  f j  f  - — » » i wr •»** • a# M. s.1 u ą w V W m i V p ą.1 A ■ ej i1 i a * w _■ • ■» ••  ̂ m

a a n o w i i k *  p r z y s z ł o ś c i  p a ń s t w a  p o l s k i e g o ' n a  dworaka, znaleźli się na jednej wspólnej platformie.
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Nawet „Czas**, organ fcouserwątystów^^owskię}}, 
jryparł się mowy ck.sc. Bilińskiego. W społeczeństwie 
całem mowa ta wywołała istny huragan oburzenia. 
W całym krają rozlega się i o jednym i. o. drugim 
panu, o Bilińskim i Daszyńskim, jedno jedyne słowo: 
t<Jra j cy  na  r u d o w e j  s p  ra  wy.

Nie rzucamy nigdy słów na wiatr. Zdajemy sobie 
lośkonale sprawę z tego, że w tej ciężkiej dla narodu 
Chwili trzeba jak najbardziej unikać wewnętrznych 
walk. Jeżeli jednak,słowem „zdrajcy1* piętnujemy wsoom 
iianych ludzi, t% stwierdzamy, że napiętnowali się oni 
przeHewszystkiem' sami, powtóre, że cała opinia publi­
czna tę nazwę im przydała, po trzecie zaś, że najszczersze 
łążcnie do konsolidacji wewnętrznej narodu uie może 
w narodzie zabijać poczucia obowiązku piętnowania tego 
to złe, j‘:co narodów.i tylko szkodę przynieść może.

Rozmaite konserwatywne i pseudo'demokratyczne, 
lak również socjalistyczne pisma, rzuciły się w ostatnim

- ygoduin na posła W i t o s a  za ostatnie 'reżoiacye 
w sprawie polskiej,, zgłoszone a a ’ Kole potskmm. Rzu­
ciły się dlatego, że w tych rezo!ucyach mieści się dą­
żenie całego fiaroda polskiego, który jest na tyło zdrowy 
i krzepki, że nie uzna nigdy za politykę realną polityki, 
szkodliwej dla siebie. Konserwatyści, demokraci i socja­
liści uznali za „realną politykę* to, o czem mówił p. 
B i l i ń s k i .  Lud polski, który zresztą Swoją lojalność 
yobee dynaatyi i państwa udowodnił niejednokrotnie, 
i przedewszystkiem podczas tej wojny, podczas której 
stracił setki tysięcy swoich najlepszych synów, strącił 
prawie cały dobytek kulturalny i gospodarczy, za poli­
tykę realną nie uzna nigdy tego, co za szczyt mądrości 
politycznej realnego polityka uważają pp. Bilińscy i Da­
szyńscy. W chwili, gdy cały świat, bo wszystkie pań­
stwa z wyjątkiem kilku, oświadczają zgodnie, że wa­
runkiem przyszłego, trwałego pokoju jest utworzenie 
uiepodiegłego zupełnie państwa polskiego, złożou >go 
i wszystkich ziem polskich, lad polski, licząc nie na 
jło r  obcych, ale wierząc w swo'e własno siły i w swojo 
ś*;ę:e prawo do zjednoczenia i niepodległości, zawsze, 
choćby site wiedzieć jakie przyszły czasy, wołać będzie 
tak, by go cały świat słyszał, ii dąży do tego, co mu 
się słusznie należy, to jest do zjednoczenia i niepod­
ległości całej Polski. Takich zaś panów, jak  pp. Bi­
liński i Daszyński, lud polski wykreśla z liczby przed- 
St -WiCieli m rodu, wyrzuca ich poza nawias społeczeń­
stwa, co zresztą zrobiłoby każdo krzepkie i zdrowe zbio­
rowisko ludzkie.

Z d r a j c y  n i e c h  c z u j ą ,  że  n a d  n i m i  j e s t  
m i l i o n ó w  l u d u !

,e® Wśród naszych Czytelników. Q t r z  y- 
m a l i ś r a y  j u ż  k i l k a d z i e s i ą t  t a k i c h  d e k l a r a ­
c j i ,  opatrzonych setkami podpisów, 
r Wobec tego, co w Wiedniu wyrabiają rozmaici 

Bilińscy i Daszyńscy, jest rzeczą gwałtownie potrze* 
boa, by takie deklaracye wpłynęły doYedakcyi „Piasta** 
2 każdej ws i !

Kiachża każdy wójt, każda Rada gn im a, a  prze­
de wszystidom Szinowne nauczycielstwo ludowe, ważnie 
się da pracy i w jak najkró szym czasie nadeśle do 
re iakcyi „Piasta** deklaracye z każdej w ji, jak również 
od żołnierzy polskich,.opatrzone podpisami, jak najwię­
kszej ilości-ludzi, tak, by posłowie ludowi mogli nietylko 
pp. Bilińskim pokazać naocznie, do czego naród polski 
dąży, ale by mig!i to również pokazał p. hr. Czerni- 
rtowi, którego taki argument przekona, z pewnością naj­
lepiej, że uie jest to prawdą, co w Wiedniu opowiadają 
rozmaite emerytowane ekseeleneye, które z narodem ni8 
mają nic wspólnego, ale że trzeba słuchać posłów ludo­
wych, jako tych, którzy mają czacie ze społeczeństwem 
i są naprawdę woli tego społeczeństwa wyrazem.

Chwila j 33ł ważna 1 Rozstrzygają się losy naszej 
Ojczyzny! Zdobądźcież się tedy na czyn tak  łatwy i tak 
pręsry, aby potomkowie nasi mogli powiedzieć, że mieli 
ojców i matki, które mirtu* nieszczęść wojny myślały 
przedewszystkiem o wskrzeszenia całej i niepodległej 
t) czyzny. Pokolenia za to błogosławić Was będą 1

S o la  p o i s M e g

tą d

r a s y

m  s;
Apel nasz, aby wszyscy światli ludowcy zajęli się

Od duia 5 grudnia 1917 r. była póltoranńesięczna 
przerwa w obradach Koła polskiego. Dopiero we wtorek,^ 
środę i czwartek 22, 23 i 24 stycznia r. b. odbyło Koto i 
trzy posiedzenia pod przewodnictwem wiceprezesa* 
Gotza. Na pierwszem posiedzeniu 22 stycznia r. b. po­
stawił poseł Witos przed porządkiem dzienuyra 3 rezo- 
lucye polityczne, które się jednak nier spodobały p. Sta* 
pińskiemu, bo zaproponował odroczyć rozprawy i polecić, 
komisji parlamentarnej, ażeby przedłożyła wniosek co 
do wyboru prezesa.

Wniosek p. Stapińskiego odrzucono, 4 natomiast 
przyjęto wniosek p. Stesłowicza, aby poruczyć prezydyom 
klubów zaproponowanie prezesa i nad rezolucjami p. Wi« 
tosa obradować następnego dnia pa zastanowieniu się 
poszczególnych grup.

Na drągiem posiedzenia 23 stycznia r. b. zdał 
sprawę poseł Kędzior z obrad prezydyów grup, które zgo­
dziły się na wybór prezesa z pomiędzy dzikich, bo więk­
sze grnpy, jak Indowa, konserwatywna i polsko-demo­
kratyczna oświadczyły, ie  nie desygnują kandydata na 
prezesa Koła. (Na posiedzenia prezydyów proponował po­
seł Stapiński posła Kędziora na prezesa Kola, ten je­
dnak oświadczył, że chociażby grapa ludowa propono­
wała jego kandydaturę, wyboru stanowczo nie przyjmie).

Następnie postawili osobne rezolucje w sprawie 
polskiej posłowie Zieleniewski i  Daszyński, imieniem 
grup demokratycznej i socjalistycznej, a po dłuższej 
dyskusyi, w której przeciw rezolucyom Witosa przema-

a ogłoszonych w 4 tym numerze ..Piasta** z h. r ,  ozwał • osobnej komisyi redakcyjnej, złożonej ze wszystkich g ra f
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I ^ I i a I a I m i w  D a I k Ł pI  a  k A l I w I f t l l  uc-zuje, że tam jest cząstka jego pracy, uczuje swe rótftt* 
w n c i e i m y  r O l S K l D  8  K l f g l l  * 1 0 #  i prawa i równą zastogę, każdy wie, 2e to jego kościół

Napisał . Tóse f  B e k  a Lir»!tiion*j. 
(Bokoiic2§nie).

Poczucie odpowiedzialności, poczucie, że Marii na Henia o Polsce. Tam zapomnimy zupełnie o sobie.
tiebie tylko liczyć możemy w sprawach potrzeb ogólnych 
i wspólnych, sprzyja rozbudzeniu nowych sir. nowej1

A teraz wejdziemy na szczyt naszej świątyni my
n PaIcpa rl eir. nomMnnifnp onnolnia rt erthim ‘T

Stamtąd ujrzymy już nietyłko obszary ojczyzny, ale wy- 
biegniemy wzrokiem ducha daleko: na świal, na ludz

energii. O iież ' potężniej bić będzie to źródło, gdy .po i kość całą.
Jako obywatel wolnego, niepodległego państwa, 

staję się uczestnikiem życia narodów, przysłużyć w 
mogę całemu człowieczeństwu.

Mówi się powszechnie, że my, Polacy, stoimy da 
leko poza innymi narodami w postępie, w nauce i życii 
w przyswojeniu sobie tego, co myśl ludzka stworzyła 
a ręka wyrobiła dla ułatwienia zyeb dla walki z przy 
rudą. Moj Boże 1 A gdzież to te czasy, żc właśnie my, 

jPolacy, przodowaliśmy całemu światu? — Gdzież (o i* 
Lamy z i e m i ę ,  którą aprawiali nasi przodkowie od lat!czasy, łe  na krakowski uniwersytet zjeżdżali się p«
stek, .z  której myśmy wyrośli, którą broniło i krwią I naukę Indzie młodzi i starzy z Niemiec, Francji i Włeclń

I kiedyż to ustało? Z upadkiem politycznym i rozbiorem 
Polski. A kiedy ludzkość poszła tak szybko w nauce

tylu łatach niewoli wkroczymy do krainy obiecanej.
Ogarnie społeczeństwo nowy duch. Obudzi się sumienie 
narodowo, sumienie, które każe nam czuwać, abyśmy nic 
nie uronili z dziedzictwa, abyśmy nowemu pokoleniu od­
da’i bogactwa nieuszczuplone, któreśmy otrzymali od 
przodków. Marny jest ojciec, który roztrwonił majątek, 
otrzymany w spadku, zamiast go, przemnożony, oddać
dzieciom.

b Od obowiązku togo i dziś nią jesteśmy wolni. —
Mamy 
setek
zraszało rycerstwo polskie, nad którą unoszą się pada- 

.•aia i wspomnienia wielkich czynów. Ń ie  w o l n o  n a m
t e  j z i e m i  z r ą k  w y p u ś c i ć .  Mamy w tej ziemi bo-ji postępie życia, jak nie w ostatniem stuleciu? A- wów 

' gactwa kopnlniaue, storo winny służyć ziemi tej synom, 
nie, obcym przybyszom, co zyski, tył,ko chcą wyciągnąć 

i i bogacić niemi. swojo kraje
pk- Mamy drugi skrib, odziedziczony po praojcach,

czas naród nasz, rozdarty na trzy części i nad kaidt, 
z osobna obcy rząd znęcał się po swojemu, niszcząc do­
brobyt, głusząc życie, tamując dostęp oświaty. Trzeciej
w końca XV U i stulecia i w zarania ubiegłego Polsku

m o w ę  p o l s k ą ,  którą nieskażoną przechować -winili-1 rozbłysła takiem światłem duchowem, że obcy ludzie
śmy, chroniąc od zepsucia przez wyrazy cudzoziemskie 
i zwroty, bo w mowie przebija się dusza narodowa, 
która jest inna w Polaku, inna w Moskalu, Rusinie 
Niemcu.

Jeżeli dziś często obowiązkowi temu się spiz-.mie- 
w iem m y, jeżeli pozbywamy się ziemi i bogactw w niej 
•krytych na korzyść obcych, to w wolnej i niepodległej 
Polsce dziać się to nie może i nie będzie. Obowiązek, 
«oska o zachowanie narodowego dziedzictwa, wzmoże 
«ę  do niesłychanej potęgi. Samo to uczucie nas podnie- 
“ 0, jak podnosi i uszlachetnia człowieka każde uczucie 
bezinteresowna^, dobro ogólne jedynie mające na celu. 

r. Dziś mówi się powszechnie, że Polak pracuje clję- 
«iie dla dobra ogólnego, ale tylko wówczas, gdy może 
Okazywać, rządzić, że n nas każdy ebee być wodzem, 
* a !o kto zadawała się rolą szeregowca. I to się odmieni 

• *  wolnej, niepodległej Polsce. Przypatrzmy się bowiem, 
ł*k każdy Niemiec, czy Anglik, pracuje chętnie w swo-

l*A wszyscy Niemcy pracują dla całości wielkiego na 
J ^ a> że z pracy innych i dla niego, Niemca, płynie ko* 

jak z jego pracy całość niemiecka zyskuje. Wie, 
, świat cały, chwaląc cały naród i jego tą  chwałą 

e)®nje. Obojętne mu wówczas, czy on pracuje jako
' l^togowiac, czy jako gouerał. Na tem, czy na tamtem
i s a ^ ^ is k u  zarówno chodzi w słońcu ehwały całego 
Ł^OUu.
bndoJ^ wolnej, niepodległej Polsce będzie tak, jak przy 
notó w tyM t gdy Indzie pracują bezpłar-tie: ten 
j * d e n ’ wM®ten drzewo, 6w miesza wapno, a ktoś 
^ i te k t^ w 5*1 w j®*1? całość — to budowniczy, ar 
i w . . ' t ikl mu tego nie zazdrości. On ma ten talent 
s a w J >  niec^ rob i,,. Ody zaś kościół stoaie, gdy 

w nim organy i  śpiewy, każdy z pracowników

najświatlejsze umysły świata zdumiały się i zachwycały 
Wystarczy wspomnieć o konstytucji 3 maja, o urządza 
nin szkolnictwa, o uniwersytecie wileńskim, o braciach 
Śniadeckich, Pocz.obueie, landem A poi cm wszystko za­
padło w mroki. Wielka rodzina ludów straciła jednegł 
z najczynniejszych, najzdolniejszych członków swoich 

Do rozwoju wiedzy rząd państwowy przyczynia się 
bowiem w stopniu wysokim. Buduje szkoły, tworzy aka­
demie, nagradza uczonych, ułatwia im sfcudya w całym 
świecie, urządza niezliczone zakłady badań naukowych, 
wydaje dzieła naukowe, organizuje wyprawy do badania 
odległych a nieznanych krajów. TT nas przez ostatnie 
sto lat rządy zaborczo, zwłaszcza rosyjski i niemiecki 
nietyłko nie opiekowały się w sposób opisany nauką 
polską, ale najmniejsze samodzielne usiłowania społe­
czeństwa w tej dziedzinie hamowały lub doszczętnie tę­
piły. — Zrabowały iundacye naukowe i szkolne, które 
dawni Polacy utworzyli. Stypendya, przeznaczone dla 
polskiej młodzieży, otrzymywali Rosjanie bib Niemcy.

lie przez to straciła ludzkość cała, nie można wy­
mierzyć. Dziś najświatlejsze umysły świata uznają tę 
stratę i przy każdej sposobności podnoszą konieczność 
odgrzebania tego wielkiego a zasypanego źródła życia 
duchowego, jakiem była dusza polska.

Niepodległa* wolna Polska potrzebna jest w rodzi­
nie ludzkości, jako zgodę szerząca i pokój. Była jedną 
z największych potęg świata, nie przez zabór c-u-Jzego 
debra, jak Prasy lab Moskwa, lecz przez przyciągającą 
siłę życia obywateli, opartego na wolności. Z Polską 
zawierały dobrowolne związki inne narody, jak Iii twa, 
Ruś, Inflanty, miasta pruskie. Do Polski chronili się Im 
dzie, gdzieindziej prześladowani za swoje wierzenia reli­
gijne — choćby oto żydzi- Nawet chłopi pańszczyźniani 
uciekali z Niemiec do Polski. Wbrew temu, co się u nas 
mówi o byłej pańszczyźnie i niewoli chłopa, ani la  pań­
szczyzna, ani ta niewola nie b rfr  tok srogie w Polsce
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jak W  Wchodzie. Nie u nas przecież. .ale w Niemęjęęh 
powstało opowiadanie o magnacie, który odmrożone aa 
polowania stopy rozgrzewał we wnętrznościach rozcię 
tego brzucha niewolnika, albo o tym rycerzu - baronie, 
co pas na sobie nosił za skóry chłopskiej. Nis u nas, 
ale we Fraucyi, jeszcze przed samą rewolucją, chłapit 
niewolnicy mieli taki śmieszny obowiązek uderzania 
w wodę sadzawki kijami dla przestraszania żab, aby 
rechotem swoi-i państwu spać nie przeszkadzały i t. d.

Dla lepszych praw, dla swobody życia i pracy, 
oczy świata zwracały się ku Polsce, Ot dzisiaj n. p., po 
"krwawych, strasznych doświadczeniach wojny, podnoszą 
się wszędzie głosy w najoardziej postępowych państwach 
na ziemi,- żeby na przyszłość o wypowiedzeniu wojny 
postanawiał nie rząd, jak s>ę to teraz dzieje, ale naród. 
To sb  uważa za jedno z najśmielszych żądań 1 idów. 
A  jto właśuie prawo n a ro d ó w  Polsce było, było już 
przed wiekami: wojaę wypowiedzieć mógł w Polsce król 
t y l k o  z a  z g o d ą  s e j m u !

Możemy śmiało powiedzieć, że p r z e z  p o z b a -  
w i e n i o  P o l s k i  n i e p o d l e g ł o ś c i  — l u d z k o ś ć  
e o f n ę ł a  s i ę  w s w o i m  r o z w o j u .  I  drogie jeszcze:

MM W*

sobie, Ifftebnie jednak iak mało, ze nzaas* «potkatoi« 
się twarzą w twarz są bardzo rzadkie. 0  nas inaczej; 
setki tysięcy walczą przeciw setkom tysięcy rodaków,

W roku 1915, w bitwie nad Dunajcem, oficer uła­
nów anstryackich — Polak, zaatakował rosyjski patrol. 
Walcząc mężnie z liczniejszym nieprzyjacielem, uderza 
z największym rozpędem na najbliższego żołnierza 
i wbija mu szablę w piersi. Ten ze Btrasznym okrzy­
kiem: „Jezus, Marya, rataj!" — pada z kotłia na zie. 
mię. Nieszczęsny oficer dostał pomięszania zmysłów.

W czasie bitew, które legioniści polscy staczali 
w Bessarabu, zdarzyło się, że pewna b&terya rosyjsk* 
wyrządzała im w.ele szkody. Wreszcie śmiałym atakkm  
uderzono na wroga, zmuszono bateryę do milczenia 
i wzięto do niewoli jeńców, wśród nich oficera rosyj­
skiego. Kiedy ten znalazł się w groaio legionistów i c, 
zaczęli rozaiawiąć z  sobą po polsku, oficer ten spojrzał, 
zbladł i padł zemdlony. Był to właśnie Polak — do 
wódca bateryi, która tyle zniszczenia uczyniła w szaro- 
gach legionistów.

Do wiadomości publicznej -dostają się takie oto 
wypadki pojedyncze, w których występują Ju-Łao, silnie

Obecnej, strasznej wojny wszechświatowej, która wsty-
i-vi i bańbą okrywa człowieka; świat nie byłby się 
issekał, gdyby w radzie narodów zasiadała Polika, eti *Vż 
Wolności, prawa i siowca pokoju.

Uznają to i dziś wysokie umysły i szlacbetue serca 
i  wszystkich narodów. Kiedy szwedzka akademia przy- 
tai a woła „nagrodę Nobk" wielkiemu pisarzowi Sienkie­
wiczowi, to powio izianem było w orzeczeniu, że to za 
jego pracę literacką, ale i dlatego, że był on najlep­
szym wyrazicielem ideulizmn polskiego. :

Rosyjhki pilarz, P o g o d i n ,  pisze, że nie było 
łr  dziejach ludzkości narodu, fctdjjby w dobie swojego 
spadku politycznego, nietyiko nie opadł na duchn, nie 
enieprawił di zy zemstą i nienawiścią lub poniżeniem 
sę  przed sr cięzcą, lecz przeciwnie, stworzył takio 
wzniosłe p „ęeie, jakiem był polski mesyanizm: oto, że 
Polska jest Chiystuśem jiarodów, że cierpi za winy-ludz­
kości całej że z mąk swych powstania lepsza i czystsza 
! świat wykupi i odrodzi.'-

(czujący, łamiący się iuehowo pod naciskiem świadomo­
ści o popełnionej niewinnie, strasznej zbrodni.

Ale ileż, ileż takich ciosów ukrywa grobowa cisz*
pobojowisk.. . .

I

,A oto woła narodów chór s dołu:
„Błogosławieństwo Ci, Polsko, i chw&U!
4 Tyś najwiehnuiniej a nas wszystkich cierpiała,
„Ty. Jtidbotyczripj swej krzywiły <igromoa. 
„Wrójj-Uv trzymałaś wciąż pod iioży tn gromem, 
„I żydem s woj eto Tyś nau iycio dała —
Błogosławieństwo Ci,.Polsko, i ca wała.

1 kursem krwi bratni^,...
Wkońcu przywiodę ci, bracie, ezytelniku, na pa- 

j^i ęć jedHQ okoliczność, pełna grozy i sm utku.}

„fcozJziolłl u&s, mój bracia, 
zły lof i  »tr$& —
v  dcrócb wrogich sobie kr&ńeaah 
patriymy śmierci w tww:*.

W okupach, pełnych jęk**
łachani w ar mai bak,

na wpro^ mebla
— wróg lrwój, ty — mój wrćgł

'Las ziemia ptw *,
świat cały w ognlfc d 
W dv?óck wrogicii sobla fcraucwdi 
' i ni my j& i ty.

Zaledwie wczesnym raafcFem 
armaty zaczn% 
ty świstem kol fruiJeręijck 
v sobie dajesz £&&&, ^

Na nasze niskie ssańee 
ezrapuelów rzucasz grad 
i wołasz mnie, i mówisz:
— To ja, twój brat — — twój bffcH 

La* płacze, ziemia płacze, 
w pożarach stoi świat, 
a ty wciąż mówisa de mnie:
—  To ja, twój biat — —  twój bratt

ML--i

(

Gdyby już nie było żadnej innej racyi istnienia 
wolnej i niepodległej Poiski, to Wij jednejby wystarczyło, 

. . . ,f . . .. łby brat nie był zmuszony przez obcy, wrogi rząd d«
W wołnej i niepodległej Polsce dziać się to nie będzie,1 wbijania bagneta w pierś brata — Polaka, aby setki 
co się dziś dzieje, o czeta- się nie mówi, o czein się tysięcy dzieci jednej Matki - -  Oj&ayzny, nigdy więcąj 
tylko czasem pomyśli ze zgrozą. Myśl się od tego od j nie wyrzacały na siebie wzajan — śmiertelnych po* 
Wraca saybko, ucieka przerażona.. . .  — Otp w armiach cisków. <
trzech państw walczą Polacy, walczą przeciw sob ie ...,' - - — ;------------- -— --------•
jbrat morduje brata . . .  Nie może być zbrodni straszniej­
szej, choć niewinnie popełnianej. Setki, tysiące Polaków 
&  z rąk  R ehkń tf W"e wszystkich armiach świaja

7

edjrjn  się, że ladzie óeduęgo eareds wałcza przeciw SL O tru^fR ld  J%>

Kto chce zasięgnąć porady lub po­
mocy, niech pisze do Ridjikcjfi nf : a□ la1
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Bozszerzenio kotnpetencyi 
Centrali krajowej dla odbudowy 

Galicyi.
DTtaloae ostatecznie i przez ministra skarbu przy­

jęte granica kompateneyi Centrali odbudowy kraju przy 
udzielaniu subwencyj i pożyczek przedstawiają się, jak 
następuje:

1. S u b w e n c y e .
a) Na odbudowę domów I zagród włościańskich dawniej 

G.000 K, obecnie 12.803 K.
b) N t budowę domów mieszkalnych i zabudowań go3po- 

ti tr:/.ych wogóle (w miasteczkach i zupełnie wyjąt­
kowo na obszarach dworskich) dawniejsza granica
10.000 K, obecnie 30.0)0 K, przyczem subweneya nie 
może jeduak przekroczyć dwóch trzecich wartości bu­
dynku z r. 1914, ponieważ resztę ma udzielić Wojenny 
Zakład kredytowy.

c) Na sprawieniu urządzenia dumuwego, rozmaitych 
sprzętów,., bielizny i t. d. dawna granica 2.000 K, 
obecna 4.C03 K. , .'

d) Na urządzanie warsztatów drobnych rękodzielników 
i w przemyśle domowy®, oraz na urządzenia skle­
powe dla miłych kapców dawna granica 3.000 K, 
obecna 5 00G K.

e) Na odbudowę średaich zakładów przemysłowych
30.000 L; Jes t to zupełnie nawa pozycya, umożli­
wiająca rychłą odbudowę bardzo w krają rozpo- 
w.>z mhniouogo typu przedsiębiorstw przemysłowych).

O Nd sprawion a maszyn ruin czych i innych, uzupeł­
nienie inwentarza żywego i mar .wago dawna granica
10.000 K, ohecua 20.030 K.

3. P o ż y c z k i
a) Na odbudowę domów mieszkalnych i budynków go­

spodarczych (w małych miasteczkach i na obszarach
• dworskich dawna granica 10.000 K, obecna 30.000.

b) Potyczki w gotówce dawna granica 3.000 K, obecna
10.000 K; (n. p. na sprawienie sprzętów domowych, 
jako kapitał obrotowy i t. d.).

c) Na zakupno towarów, materyałów budowlanych, ma­
szyn I narzędzi rolniczych, zwierząt pociągowych 
i użytkjwych. na sp'atf; ratalną. Uułychszae Centrala 
takich pożyczek n>* udzielała, obecnie udzielać będzie 
mogła do wysokości lOO.OOo .K.

d) Takich samych pożyczek w ramach akcji Sekcyi HI 
(odbudowa większego przemysłu) udzielać może Cen­
trala do -ysokości 200.000 K.

Co się tyczy podwyższenia subwencji na o d b u ­
d o w ą  z a g r ó d  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  to ministerstwo 
robót publicznych upoważniło już telegraficznie 16 sty­
cznia j 9 18, i. 3.407 Centralę odbudowy do udzielania 
subwencyj w kwocie 12.000 koron, w myśl uchwały 

i międzyministerialnej z  17 listopada 1917.
A. TL

Kto się chc© dowiedzieć o losie żoł­
nierzy, k t ó r z y  poszli na wojnę, niesh się 
zwróci do Redakcyi „Piasta'*, i
odpowiedź.

a otrzyma

Utząd dla odbudowy i orpaizacyi przemysłu 
i handlu wiejskiego.

Na skutek usilnych starań posłów indowych pows* 
łato c. k. Namiestnictwo, Centrala dla odbudowy Gali­
cyi, do życia osobną grupę dla popij ania p rz e m y j 
wi e j  s k i eg o.

Olbrzymie straty, jakie wieś nasza w gospodar 
stwie i przemyśle wlojskim poniosła, były dotychczas 
w bardzo małym stopniu uwzględniane. To też najwyż­
szy był już czas, by urząd taki uruchomić.

By jeduak urząd ten, „Gr upa  d l a  o d b u d o w y  
i o r g a n i z a c j i  p r z e m y s ł u  wi e j s k i e g o * *  nie 
pomnożyła jedynie ilości b,Jnr .(fa.-Jtancyi), przez kiórs 
podania o pomoc za wsi przepływać mają, byłoby pożą- 
danetn przedewszystkiem:

1) Urząd ten obdarzyć jak najszerszą autonomią 
Powinien on porozumiewać się w p r o s t  z p o t r z e b  u 
j ą  c y m  i p o mo c y .  Droga bowiem taka przyspiesza 
znacznie tok urzędowania, gdy natomiast droga aktów, 
przechodzących fihoćby nieliczne pośrednie instancje, 
opóźnia zazwyczaj załatwienie sprawy o całe tygodnie.

Podobną orgauizacyę, dogodną dla ruchliwości 
i szybkości urzędowania, zorganizowała sekcja III Cen­
trali dla odbudowy Galicji dła „Biara skóraiczego", 
„Biura metalowców** i t. p.

Za możliwie najszerszem usamodzielnieniem urzędu 
tego przemawia także i jago zakres działauia, bo gałę* 
zie handlu i przemyśle wiejskiego łączą się ściele 
z działem rolnictwa i gospodarstwa, jak p. p. tkactwo 
i uprawa lun, mleczarstwo, koszykarstwo i kultura wi- 
kliay, stólarstwo, stawianie budynków i t. p., tak, że 
urząd ten, który ma przyjść i  pomocą zaniedbanej wsi, 
będzie często w tok-i urzędowania współpracował z gra­
pami i biurami sekcji I  budowlanej, sekcyi II rolni­
czej, sekcyi III dla handlu i przemysłu i z istniejącymi 
już od lat, a zasłażoaomi w tej dziedzinie instytucjami, 
jak: Patronat krajowy, Liga Pomocy Przemysłowej, Kra­
jowy Związnk i t. p.

2) W dalszym ciągu, b j spełniać ku pożytkowi 
wsi swe zadanie, trzeba będzie kierownictwu urzędu 
dla handlu i przemysłu w i e j s k i e g o  postarać się o fa­
chowe siły, wyspecjalizowane w poszczególnych gałę­
ziach przemysłu, dla facuoiej i pełnej zrozumienia orga­
nizacji tjcli gałęzi. W poszczególnych powiara li nato­
miast należy, za poradą posłów ludowych, pozyskać od­
powiednich d e l e g a t ó w ,  którzyby w charakterze urzę­
dników udzielali rzetelnych informacji o stenie poszcze­
gólnych placówek przemysłu wiejikiego i potrzebie dal­
szej organizacji,

3) P o m o c  dla zaniedbanej, zniszczonej galicyj­
skiej wsi m u s i  b y ć . w y 6 a t n a i u a t  y a ji m i a- 
s t o w a  i dlatego prócz pomocy organizacyjnej i pou­
czania należy pooiynić kroki dlt wyznaczenia co nnj- 
rnniej liKciu milionów koron na zapemugi i dlugoier- 
rlinowe pożyczki, które na wniosek „Grzęda dia prze­
mysłu i handlu wiejskisg.j** wypłacałaby rychło potrze­
bującym pomocy „Centrala Krajowa dia odbudowy 
Galicyi**.

Byłby to krok ku ożywienia earuarłogo, z powoda 
klęsk i nieszczęść wojny, przemyśla i handlu wiejskiego, 
którego obecni, w zanełńuśd «sni»dji&ay *» an w ww-e-
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kim stopni* na gostiodartAwie i rolnictwń wieją* im. się 
odbija, a w poszczególnych miejscowościach wy sy W ą  mu. 
k a t tamnjncy wpływ na rozwój rolnictwa.> i T

I ii: cątpliwie ożywi się przy pomocy posłów na- 
etyfk,a iyczliwem dalezem poparcia p. prsz. Centrali 

t ł e r | s t a  i p. bar. B a t t a g ł i i  ten ważny, a  nie do­
ceni #ny dotychczas odłam przemyśla.

N* razie, wprawdzie w skromnych rozmiarach, 
r u p w i ^  już jednak nasz „ U r z ą d  d l a  h a n d l u  
i  p r s a m y s ł n  w i e j s k i e g o 4 urzędowanie i dlatego 
**ieiy, ni* tracąc czasu, odwrotnie zwracać eię tam 
e -jhradg i pomoc, o zapomogi w  postaci m aazyn,ałi- 
t9*'dSff' 1 gotówki w przytoczonych poniżej i innych 
Si a asach, dotyczących przemysłu i handln w i e j s k i  e g  o, 
a więc w n a w a c h :
a) cegielni, wyroba dachówek i garncami wiejskich,
M tkackich (warsztaty tkackie i kołjw m bi), spółki ko- 

szy k m k ti,
c) dotyczących powrwtnkt?, i,

•i)koszykarskich, dostawy wifciwy i zbyta wyrobów,
e) piekarni wiejskich,
A Mól arni wiejskich, bednarskich, tokarni etc.
g) wyrobu. łopat, łyżek drewnianych i t  p.

h)budowy galurów,
i) wyrębu taczek i  t.

i )  łaźni wiejskich,
k) wylęgarni, kurcząt, '
/) i  by tu wszelkich wytworów przemyśla wiejskiego,
i) zbyto wszelkich wytworów gospodarstwa wiej­

skiego i t. p,
Adresować należy: C b. N a m i e s t n i c t w o ,  

„ G r a p a  17 41a h a n d l n  i p r z e m y s ł u  w i e j ­
s k i e g o ,  C e n t r a l a  o d b u d o w y  G a l i c y i 4 rfęfc* 
c y a  lii , K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  względnie oso­
biście się tam zgłaszać.

W końca należałoby sprostować z gruntu mylne 
zapatrywanie nielicznych na szczęście kół, jakoby pi ze- 
mysi wiejski -domowy, wobec wielkiego przemyśla fa­
brycznego, był rbod -.n, względnie nić wytrzymywał 
konkurencji. Z jednej *& .^ j  bowiem istnieją gałęzie 
hrzetóysła domowego, która, nie <tsłj się' iotychćzae za­
stąpić wyrohero fabrycznym, jak  koronkarstwo (w Bel­
gii) i wyrób pewnego gatunkn weby, e tc , z drugiej 
strony często te  dwa rodzaje przemyśla uzupełniają się. 
Najważniejszym jednak jest fakt, że przemysł fabry­
czny z rSi-u? na domowym wyrasta, a w krajach, jak 
biifz. rnliiir/} u, jo.#c wprost tli* normalnego rozwoju 
rolnic U  a niezbędnym.

Od podt-taw budować potrzeba i organizację do 
warunków dotyczącego kraju i  naroda dostosowywać.

Zdarzyło się, że wysłano młodych lodzi ną naukę 
za granicę. Uczyli się tam długie lata w szkołach i fa­
brykach ceramicznych pierwszorzędnych, a po ^ w r r ^  
do kraju rodVian«go poszli na sltUbę do „fiuui 
inny znown został „supleutem'*, bo roboty dla nich 
w krają niema. Historya ta  działa się w Galicy i, A dla­
czego? Dlatego, że nie zaczęto organizacji od podstaw, 
zaniedbano zająć się wydatnie rozwojem garncarstwa 
i pokrewnych gałęzi przemysłn w kraju, która dałyby 
podkład i materyał dla organizacji fabryk ceramicznych, 
a starano "ię otlrazu o profesorów ceramiki. To też 
skutki, jak powyżej.

Dlatego o w i e j s k i  pT ze  m y s i  w .naszym rol­
niczym kraju u s i l n i e  d b a ć  n a l e ż r z tej supny.

z 3 lutego 1918.

jt. j, n p o d s t a w  p r z e d e w s z y s t k i o m  o d b u d o ­
w y w a ć  i o r g a n i z o w a ć .

Reforma melioracyjna.
Dla porozumienia się z reprezentacjami krajów 

w sprawie przedstawionego dnia 5 grudnia 1917 w parla­
mencie w i e l k i e g o  p r o g r a m u  m e l i o r a c j i  g r a n ­
t ó w  zaprosił minister rolnictwa wszystkie Wydziały 
krajowe, tudzież krajowe komisje administracyjne w Pra­
dze i Paienzo (gdzie autonomia krajowa została, znie­
siona) na ankietę, która się odbyła od 19 do 13 stycznia 
1918 w gmachu parlamentu wo Wiedniu. W ankiecie 
wzięli udział marszałkowie niektórych krajów, członkowie 
Wydziałów krajowych, delegaci banków krajowych i na­
stępcy biur melioracyjnych, galicyjski zaś wydział kra­
jowy wydelegował byłego dyrektora biur melioracyjnych, 
posła Andrzeja K ę d z i o r a  i teraźniejszego dyrektora 
tego biura, Aleksandra Wierzbickiego.

Dopiero w ciąga drugiego i trzeciego dnia obrad 
dowiedzieli się zastępcy krajów, na czeta ma polegać 
tak zwana reforma melioracyjna, gdyż kwestyonarz, ua 
który .eksperci mieli odpowiadać, .był ogólnikowy. Ofcói 
z oświadczeń zastępców ministerstwa rolnictwa i skarbu 
okazało się, że państwowa ustawa melioracyjna z 4 sty­
cznia 19J9 D ł  p. p. Nr 4 ma być '.zmienioną w tym 
kierunku, że tylko na regulacyę rzek i potoków, zabur 
dowania potoków górskich i nn budowę zbiorników wody 
w górach ranją być udzielano przez państwo i kraje za­
siłki w dotychczasowej wysokości, natomiast k o s z t a  
o s u s z e n i a  g r u n t ó w  r o w a m i ,  d r e n o w a n i a *  
i n a w o d n i e n i a  m a j ą  p o k r y w a ć  w ł a ś c i c i e l e .  
W tym cela ma być zmieniony § 8 powołanej państwo­
wej ustawy melioracyjnej, który normuje wysokość sub> 
wencyj państwowych i krajowych aa osuszenia rowami, 
drenowanie i nawodnienie grantów, tak, iż państwo’ 
i kraje miałyby pokrywać tylko koszta sporządzenia 
projektów i .kierownictwa technicznego robót, oprócz 
tego zaś wydatki ńieprzewidziane po lQ*/„ sumy koszto­
rysowej, rażeń! 20% . Ażeby powiększyć produkcyę rolną 
przez osuszenie i nawoduienie gruntów, a tern samem 
z jednej strony dostarczyć, ludności środków żywności 
i polepszyć bilans płatniczy państwa, z drugiej strony 
zaś uzyskać dla państwa wyższe dochody z podatków 
aa pokrycie długów państwowych, zamierza rząd p rz e -  
p r o w a d z i ć p r  zy  m u s o w o m o l i o r a c y ę g r u u t ć xv 
w c i ą g n  l a t  t r z y d z i e s t a .  Długi państwa bowiem 
przód wojną wynosiły 18 miliardów i obciążały jednego 
mieszkańca kwotą 44» koron, do końca czerwca 1918 
zaś podniosą się do 72 miliardów i obciążą jednego 
mieszkańca kwotą 2*75 koron, n s  samo zaś oproccnto* 
<v->ii9 długów potrzebować będzie państwo przy 
iwCiuio .-.i iiy 4 miliardów 335 milionów koron, obok 
zwyczajnych wydatków rocznych w sumie 3 miliardów.

Ponieważ przymusowe wykonanie melioracji może 
być zarządzone tylko osobną u s t a w ą  k r a j o w ą ,  
a obecnie nie funkcjonuje cały szereg sejmów, zamierza 
rząd w drodze u s t a w o d a w s t w a  p a ń s t w o w e g o  
upoważnić ministra rolnictwa i Wydziały krajowe do 
w. ' .'Tania orzeczeń o przyrausowem. wykonania melio- 
raoyj, oraz Uprościć po.-tępowopie wodno prawne.

Z wykazu, przedłożonego ankiecie, okazuje się, że 
i  całej powierzchni 10,30* C00 hektarów grantów rat*
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i 'i-StóMiwftjjrcfi. Pożądaną byłaby gw arancja państwowa 
'dla takich obligacyj melioracyjnych i oplata części pro* 
|centów przez państwo. (W  sprawie tej oświadczył za- 
istęoca inińisterstwa skarbu, ża gwarancja państwa dla 
1 ieiićradyjńycb listów zastawnych jest zbyteczna, bo te

nycb i nieużytków fz  wyłączeniem /,;ł»śótż)j zdaniem 
ministerstwa rolnictwa, potrzebuje melibfticyi obszar
2,731.000 hektarów (z tego w Galicji 948.000 hektarów), 
wydatek zaś na melioraeyę tego obszaru, przyjmując 
przeciętny koszt hektara na 1.200 koron, wynlesid 
w latach trzydziesta 3 miliardy 280 milionów koron ! pierwszorzędne papiery mieć będą kurs wy30ki. Na to­
czyli że r o c z n i  e / p o t r z e b a  b ę d z i e  a a  o s u s z e n i e ’ miast drugi zastępca ministerstw^ skarbu, szef sekcyi 
i n a w o d n i e n i e  g r u n t ó w  po l iO mi  l i on  ów G r i m m ,  zapewnił, ż e p a ń a t  w o d o s t a r c z y  t a n i e g o  
k o r o n .  Dia dostarczenia fundusze w ua wykonanie melio-! k r e d y  tu). »
racyj zaiaierzai rząd utworzyć centralną iastytucyę kre-j 4) Zabezpieczenie hipoteczne kredytu nieboracy j- 
d/tową wb Wiedniu, kiedy jednak zastępcy krajów.nago na gruntach zmeliorowanych, czy to z pieiwszeń. 
oświadczyli się za udzielaniem kredytu przez insty tucje! stwem bipotecznem, czy w granicach bezpieczeństwa pu- 
krajowe, zastępca ministerstwa skarbu oświadczył, że pilarnego, uie daje powoda do żadnych uwag. 
rząd odstąpił od tej myśli, aby nie robić konkurencji | Przymusowe przeprowadzenie melioracyj z urzędu
instytucjom krajowym i nie obciążać skarbu państwa wymaga, wedlng obbwiąfeącej krajowej ustawy wodnej
podtrzymywaniem' kursu nowych papierów centralnej -wydania osobnej'aśtkwy melioracyjnej Jcrajowej. W Qa»
instytacyi kredytowej. Natomiast utworzy rząd w mini- slicyi przy publicznych robotach meUoracyjayeh zawiązjr* 
sterstwie skarbu osobny nrząd pośrednictwa kredytowego jwauo na podstawie specjalnych ustaw krajowych przy. 
w kredytowych instytucjach hipotecznych i komunalnych.‘masowe spółki, wodne dla repartycyi datków konkursu 

Zastępcy krajów wyrazili wątpliwości, czy Akćya‘ cyjnych i ich pokrycia, ale równocześnie udzielano sub- 
powiedzie się przy wstrzymaniu dotychczasowego snh*! wencyj ze skarbu . państwa i kraju od 60 do 90*/* ko 
weneyonowaars i czy zmiana krajowych ustaw wodnych ‘ aztów. W krajach, gdzie sejmy nie funkcjonują, a prze. 
da się przeprowadzić a drodze ustawy państwowej. ! prowadzenie nieboracyj jest konieczne, musiajoby być 

§ j 2 bowiem- ustawy zasadniczej o reprezentacji znalezione wyjście przez wydauie nsiawy p;ff?twówej 
państwa z 21 grudnia 1867 Dz. p. p. Nr 141 w brzmieniu, w porozumieniu z Wydziałami krajowymi, 
ustawy z 36 stycznia 1907 Dz. p. p. Nr 15 postanawia; 6) Projekty powinny być opracowywane, jak  do 
wyraźnie, ze tylko sejmy mogą postanowić, jaki przed-; tychczas, przez fachowe organ*, t  j  biura melioracyjne 
mięt, należący do ich zakresu działania, może być (Wydziałów krajowych i rad kultury krajowej, względnie

 ............................ ' ' " krajach południowych przez organa państwowo.
7) Badanie i zatwierdzanie projektów należałoby 
r.yó Osobnym komisjom krajowym, złożonym s de- 

czej z  21 grudnia 1867 Dz. p. p. Nr 141), aby sejmom legatów technicznych i administracyjnych państwa i k ra jn  
odebrać ustawodawstwo w sprawach kultury krajow ej,1 Postępowanie wodno-prawne powinuo być uproszczone 
* tem samem w sprawie meboracyj. ' j i skrócone, a sprawy powinny być aalatwiaue tylko

Poseł K ę d z i o r  zwrócił uwagę, ża cyfry, podane przez dwie instancje, 
przez ministerstwo rolnictwa co do obszaru gruntów,! 8) Kierownictwo i kontrola robót pawiany być 
wymagających mełioracyi w Gałicyi, są za niskie, bo prowadzone przez fachowe organa, t. j. biura meliota- 
z  3,799.879 hektarów grantów ornych przynajmniej cyjae. Utrzymanie wykonanych robót melioracyjnych 
p ó ł t o r a  m i l i o n a  h e k t a r ó w  w y j a a g *  d r e n u -  jest sprawą bardzo ważną. Ponieważ zaś rozkład i-ściągu 
w a u i a ,  a  drugie półtora miliona łąk i pastwisk potrzda nięcie datków konkurencyjnych na utrzymanie kosztuj* 
boje melioracji (powierzchnia łąk w Galicji wynosi zazwyczaj więcej, aniżeli wynoszą koszta utrzymania, 
875.046 ha, a pastwisk 716.846 ha). Przy 30-1 etnim j byłoby wskazaaem powiększenie kosztorysu o dodatek 
okresie robót należałoby w Galicyi wydrenować rocznie do kosztów budowy, któiogo procenta pokrywałyby ko»
60.000 hektarów, do czego trzeba 14.300 ukwalifikowa-.szta utrzymania.
pych robotników, 480 dozorców i odpowiedniej liczby* 9) Zniesienie państwowej ustawy melioracyjnej 
inżynierów melioracyjnych, nie mówiąc ju t o kratery a - ; £ 4 stycznia 1909 Dz. p. p. Nr 4 jest nie dopuszczalne, 
lach i drenach. Dla podjęcia robót na tak wielką skalę zwłaszcza, że rząd zamierza nadal subwencja auwać re- 
okazuje się potizęba wykształcenia inżynierów melio-jgalacye rzekli potoków, zabudowania potoków górskich
racyjnych i dozorców, tudzież wydatnego poparcia fahry- 
kacyi rurek drenowych.

i budowę zbiorników wody. Natomiast może być tylko 
mowa e zinianie § 8 tej ustawy, który normuje snb-

Na poszczególne punkty kwestyonarza odpowie* weacye aa osuszenie i /nawodnienie grantów. Z m n i e j -  
dział poseł K ę d z i o r ,  jak następuje? _ i s - z e n i e  s n b w e u c y i  do 20*/# (po" 10*/, ze s t r o n y

1) Porozumienie rządu, z Wydziałami krajowymi >  a ń s l w a i k r a j  u ) - n i e  m o ż e  j e d n a k  m i e ć  za- 
i przeprowadzenie robot w drodze rozporządzenia było- ; * t o s » w  a u i a u., o ' b a z a r ó w  wo j e n n - y  ch  (* rtlieya, 
bj ze względu na interes publiczny IJsko tata dojm-, Bulscwuut CfjĆrysa, Karynlya, Kraiua i Tyrol), gdzie 
•zc^alne, gdzie sejmy nie funkcjonują- j cale miejscowości zostały zniszczone i rolnictwo dopiero

2) Ponieważ w G alicji kraj dostarcza bezpłatnej przez państwo ma być odbudowane.
pomocy technicznej do zdjęć, projektów i nadzoru melio-i Ponieważ jeden z zastępców ministerstwa rołuictwa 
racyj prywatnych, zatem połowę tych kosztów winien] przemawiał za poruczcuiem przeprowńdfcenia melioracji 
•wrócić skarb państwa fnndnszewi krajowemu. j komisjom krajowym dla operacyj agrarnych (tomasacyj),

3) Dostarczenie funduszów przez centralną insty- oświadczył się poseł K ę d z i o r  stanowczo przeciw tema 
tucyę kredytową jest zbyteczne, ponieważ^ banki kra* ■ pomysłowi, bo w Galicji, gdzie w ciągu dziesięciu lat 
|owe udzielają kredytu na melioracjo bądź to w oso-j kraj już wydal milion koron na komasacje, komisy* 
wajch obligacjach melioracyjnych, Uądi toń obligacjach krajowa nie ukończyła aui jednej operacji agrarnej.
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Cześć posłowi Długoszowi!
Wśród wichury wojennej, wśród historycznych 

zmagań wyswobadzania się Indów z pod obcego jarzma, 
wśród strasznych krzywd, wołających o pomstę do nie­
ba, jakie spadły na nasz kraj — na biedny lud polski, 
będzie p>seł Dłagosz zapisany niezatartemi głoskami 
w bisiory i obrońców prawa ludowego. Albowiem podjął 
się On ze zaparciem siebie stanąć przed delegacjami 
i przedstawić tam cale piekło pokrzywdzonego, steranego, 
najbardziej z pośród wszystkich krajów koronnych 
Austryi dręczonego łada polskiego. Wskazał na straszne 
zniszczenie naszego krajn, wśród którego sterczą prze­
ważnie samotne kominy na pogorzeliskach, gdzie dawniej 
kwitło bujne gospodarstwo — na opustoszała ugory 
ziemi polskiej — na popioły i zgliszcza wsi, miasteczek 
i miast — głód i nędzę — na niewinue tracenie na 
szubienicach — na niesłuszne rozstrzeliwanie przy dro­
gach — łub uprowadzonych po lasach — naszych braci 
chłopów, żądając od rządu zadośćuczynienia przynaj­
mniej za te straszne krzywdy.

Żaden z tylu „obrońców*' mieszczaństwa lub robo­
tników. czy większych własności, nio odważył się upo­
mnieć £  krzywdy całego narodu, tak, jak to uczynił 
nasz poseł, Długosz, bo ci inni, trzymając się uniżająeo 
klamki swoich protektorów, którym zawdzięczają swą 
karyerę, bali się, by nie stracić swoich wpływów, od­
krywając rządowi całą prawdę.

Przez swoje, tak śmiałe wystąpienie, po żmudnein 
zebraniu wszelkich dowodów', wydostawszy wszystkie 
tajne rozporządzenia rządu na nękanie na 11 Ul O bi U 
zaskarbił sobih poseł Dłagosz w sercach ludu polskiego, 
głodnego i nędznego, w sercach żołnierzy tych nieszczę­
śliwych rodzin, wsi, miasteczek i miast, o których prawa 
poseł Dłagosz tak śmiało się upominał, niewygasłą wdzię- 
ezność i szacunek. Nikt dotąd bowiem tak śmiało nie 
opominał się o prawa narodu naszego.

Tak śmiałe, tak energiczne występowanie posłów 
łudowycli w obronie praw narodu i tak trzeźwa oryen- 
tacya polityczna wytrąca broń nawet ich wrogom par­
tyjnym, którzy biją czołem przed nimi za tak szczere, 
Śmiałe upominanie się nie tylko o prawa ludowe — lecz 
całego narodu.
' Cześć więc i szacunek śle lud całej Polski posłowi 
Długoszowi za to, że stanął w obronie ludu, że otworzył 
przed całym światem te straszne krzywdy, ludowi i na­
rodowi całemu wyrządzane. Wh Dziaiowski z Borowej.

chodzące niebezpieczeństwo przedstawić, a może użyczą 
nam pomocy. Mężowie zaufania c. k. namiestnictwa, 
przedstawiający interesy rolników, jak również człon­
kowie K ai gospodarczych, powinni na swych zebraniach 
zająć się tą  sprawą. Pożądaną jest ta  tak ie pomoc, po­
słów i samopomoc kowali. Franciszek Piątkowski.

zniesienie w o f e p » o  w lialisyi

0 uruchomienie kuźni.
Nadchodzi wiosna. Narzędzia rolniczo leżą popsute 

i niema nadziei, aby je kto naprawił, bo k u ź n i o  z a ­
m k n i ę t e :  jedne z powodu powołania kowali na wojnę, 
inne z powoda braku węgla. W kieranku reklamowania 
kowali coś się robi. Gorzej jest z węglem. Handel węglu 
jest wyłącznie w rękach żydowskich. Chłop nie kupi 
węgle, za pieniądze, bo kopiec żąda zboża. Stąd z braku 
węgla stanęło wiele kuźni. Takie unieruchomienie kuźni 
sprowadzi zastój w uprawie roli.

Ten fatalny stan trzeba jak najprędzej zmienić. 
Dle kowali powinien się znaleźć węgiel i tu po ceuach 
maksymalnych. Weźmy się wszyscy do roboty, a i koks 

znajdzie. Trzeba przedewszystkiem władzom zło i nad­

Na wtorkowem posiedzeniu parlamentu wnieśli po
słowie Tetmajer, Witos, Długosz i ław. następujący w nio-. 
sok nagły w sprawce zniesienia obszaru wojennego 
w Galicji:-

„Wysoka Izbo!
Ód lipca 1917 roku, cała Galicya wolną jest od 

inwazyi. Od półtrzecia z górą roku w więcej niż trzech 
czwartych Galicji, bo aż poza Lwów, nie było i nie 
ma żadnej akcyi wojennej we właśeiwem tego słowa 
znaczeniu. Pomimo to, po dziś dzień cały nasz kraj 
stanowi jeszcze teren wojenny. % wyjątkiem za­
mieszkanego częściowo przez ludność niemiecką, po­
wiatu bialskiego. Gdy. się zważy, ża na froncie po­
łudniowym w niespełna miesiąc po ofenzywie prze­
ciw Włochom, lo  już dnia 15 grudnia 1917 r., rozpo­
rządzeniem Naczelnej komendy armii, cały dalszy obszar 
wojenny został zniesiony, a utrzymano tylko konie­
cznością wojskową wytłómaczainy ściślejszy obszar wo­
jenny tuż poza frontem, utrzymywanie terenu wojen­
nego \y całej Galicy! musi się uznać za bezprawie, za 
szykanowanie ludności przez Naczelną komendę armii, 
która polskie pułki umie wysyłać stale na najniebez­
pieczniejszą posterunki na froncie, ale ludność Galicji 
traktuje jak ludność kraju okupowanego.

Wskutek utrzymywania terenu wojennego w całej 
Galicyi, ludność znosić musi rządy wojskowe, całe ko- 
lejarstwo stoi pad wojskową komendą, wszelka koma- 
nikacya jest z powodu przymusu paszportowego wręcz 
niemożliwa. Stan ten dłużej trwać nie może, jeśli Austrya 
nie przestała być państwem konstytncyjuora.

Wobec tego prosimy:
' Wysoka Izba raczy uchwalić: Wzywa się rząd, 

a b ; natychmiast polecił Naczelnej komendzie armii, by
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prza3taia nareszcie traktować Galicję, jak kraj nienrzy 
jacielshi, a ludność Galicji, jak obywateli drugiej klasy 
i polecił natychmiast znieść vi całej (JaMoyi ' dalszy 
teren wojenny, zaś ściślejszy terea wojenny wyznaczył 
Wedle!istotnej militarnej potrzeby w pewnej odległości 
od linii bojowej.* Tetmajer, Witos, fiłuyosz.

Bojko, d r  Biina i, Rusb&tbauer i Iow,

W  sprawie wycofywania z t e  
sześciorga

Na włorkowem posiedzeniu parlamenta wnieśli 
posłowie Bojko, Witoc, Jachowicz, Dyla i tow. następu­
jącą interpelację do J, Eksc. p. ministra obrony kra­
jowej w sprawie wycolywania z frontu ojców 6-c;orga 
dzieci ! przenoszenia ich w pobliże miejsca pobytu:
4 „Na podstawie specjalnego orędzia cesarskiego 
przyznano ojcom 6-ciorga dzieci prawo wycofania ich 
że służby na froncie. Zarządzenie to, owiane duchem 
prawdziwie ojcowskim, w zastosowaniu do żołnierzy 
polskich jest tłómaczone opacznie, albo, co jeszcze czę­
ściej się zdarza, uznane przez władze wojskowe za nie
J_ i » . T i ,  . , .  _ t  i * i ' ,  i •

czenia monstra obrony krajowej, «ą w dalszym 
etaie krzywdzeni. i >0 dziś dnia znajdują sio w a .... 
U m erze  polscy, którzy ed tn ech  lat nio byli ant razu 
puszczeni na Los ten spotyka zwłaszcza żołnie*
rży, przydzielonych do oddziałów innojęzycznych, któ­
rych oficerowie z zasady polskim żołnierzom oFopów 
nie ndziełają. Wobec faktu, ża żołnierze pnłscy aż nadto 
hojnie przelali krew za państwo i po dziś dzień ją  
przelewają, że się ich stale wysyła na najnieteżpie 
czniejsze placówki, to postępowanie władz wojskowych 
jest niesłychanie krzywJzącem i powoduje wśród żnł- 
nierzy polskich zupełnie uzasadnione rozgoryczenie.

Wobec tego podpisani zapytają: Czy J . Eksc. 
p. ministrowi znane są te wypadki? Co Piksę, zamierz* 
uczynić, aby temu krzywdzeniu polskich żołnierzy ra»
położyć kres? Bomba i 20 postów h+Iowych1

rzeciw bezprawnym szykanom
żołnierzy.

Na wtorkowem posiedzeniu' parlamentu wnieśli po­
słowie: Wi os, Bojko, Jachowicz, Dyla, Bomba, Myjak

stcty, inne oi-gana wojskowe, przejąwszy tych żołnierzy,. wania się i ściągania im premii asekuracyjnej z żołdu:
wyznaczyły ich w przeważnej części do robót na fron-i „W n ektorych oddziałach armii 1komendanci stali
cle, tak, że ci toin wrze, ojcowie 6-ciorga dzieci, którzy się niesłychani- gorliwymi agitatorami Tow. aseknia* 
zmeli być tym dzieciom zachowani przy życia, narażeni' cyjnego, przyjmującego ubez .eezeaia na życia U  - a* 
«% często na jeszcze większe niebezpieczeństwo utraty rzy. T«kim zaei kłym agitatorom jest n. p. kuraea** b 
życia, niż byli w rowach strzeleckich, lane komendy Baukompauie Nr 1 84, p; poi. *287. Komendant tee znn- 
\Vręc.t nis uznają istnien a wspomnianego wyiej co- sza wszystkich żołnierzy swego oddziała do asekurowa- 
•arskiago rozporządzenia i kategorycznie odmawia ą nia się. na życie i nie ccfa się nawet przed represjami, 
śetnierzom uprawnionym wycofania lei ze służby fron- jeśli żołnierz asekurować się nio chce. Nie pomagają 
towej. To postęp »wauie, sprzeczno najzope\iiiej zo wznio-jtłómaczenia niektórych żołnierzy, to to y ich już ze* 
*łomi iutaucyami monarchy, jest wręcz niezrozumiałe, stały zmuszone d i saasafcurowa
1 żołnierzy polskich w niesłychany sposób krzywdzące*.

WGbec tego podpisani zapytują: Czy J . Eksc. 
P> ministrowi znane są te wypadki? Co namierza uczy* 
kić, aby władze wojskowe stosowały się ściśle do roz­
porządzeń • monarchy i przestały krzywdzić żołnierzy 
Polskich, ojców 6-ciorga dizeci?

Bojko i 20 posfótr ludowych*.

przy udzie­
laniu urlopów.

o wania ich i płacą pieinie, 
pan- komendant tego oddziału nie owzględ a kiego 
tłóraaczenia, musza do asekurowania s:ę żołnierza 
i ściąga mu premię z tołdu, żołnierzom zaś, którzy nte 
chcą się asekurować,, nic udziela urlopów. Postępowa-, 
nie to, nie zgodne ze Btarowiskiem komendanta, odczu­
wają żołtti rztg iako nieuzasadnioną szykanę, która musi 
wywoływać rozporm eaie.

Wob "itego podpisani zapytują: Czy J. Eksc. p
ministrowi znane są te wypadki? Co zamierza uczynić, 
aby komendantów poszczególnych oddział'w armii po­
wstrzymać od zmuszania żołnierzy do asok. owania?

Wites i 20 posłów ludowychu.

Krzywdy polskich lotniarzy w szpitalach,
Na wtorkowem posiedzenia parlamcDtn wniósł poseł 

Wincenty Myjak i tow. następującą interpelację do mj 
nistra obrony krajowej:

„J.F . '*. n, miniRter obrony krajowej złożył w par 
ł  parlamencie, te  żołnierzom 'udzielane są urlopy bez i lamencie oświadczenie, że żołnierze chor y , umieszczeni 
względu na narodowość żołnierzy, równomiernie. Istn ieje 'w  szpitalach, mogą prosić o przeniesienie ich do szpitali, 
tozporząd enie, naka -alac. > udzielać urlg. ' •••uiierzom w jeb kra bo b rodzimy h, a władze wojskowe obowią- 
P®j6 miesiącech pełuu-nta Golby Na tyra pńokcie żobjzaae są .prośbie tej od a. u zed.>ść o zyuić Tó oświad 
E, c i j  polany, mimo togo rozporząd reaH, mimo oświad-iczeuie ministra obrony krajowej uznają jednam włalzt

Na wtorkowr-m posiedzeniu : ai ła. r-utu wcicJN po- 
•rowie: Bomba, Siwuia, Dyło, Lewicki i tow. nastę­
pującą interpelację do ministra obrony krajowej 
j|[ ®praw;e krzywdzenia źohrerzy polskich przy udzie- 
»niu urlopów:

„J. Eksc. p. minister obrony krajewej oświadczył
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Wojskowe Za nieistniejące, zwłaszcza, jeśli chodzi, o żoł­
nierzy polskich. Jest tjaktem, źe polskich żołnierzy ran- 
iiych i chorych przetrzymuje się w dalszym ciągu 
jv krajach zachodnich, gdzie ci ladzie, z powodu nie-
taajomo.łci języka, przechodzą istne katusze. Cierpi na 
tein sarno leczenie, bo żołnierz nie wie. co do niego

dżin żołnierzy poległych i dla inwalidów nieocenioną^ 
wprost wari i»śc. Jeśli rząd zakłada specjalną instytu­
cję. mającą na celu dostarcżanio ludności ńbran, to i 
w pierwszym rzędzie powinien rodzinom żołnierzy, któ-j 

rzy poległo i inwalidom zwrócić ich własne ubr«nia/j
Chodzi tu ale o byle co, ole o kilka set tysięcy ubrań, 

uówt lekarz, a lekarz nio rozumie języka żołnierza, Do- j których zwrot ludności galicyjskiej powinien nastąpić 
*rowad'za fcp czę.-to do niesłychanie krzywdzących nadu- j jalc najprędzej. , „ i
tyć. Przytoczymy fakt. Żołnierz, Franciszek T r e u t , I .Wobec tego podpisani zapytają: J . teksc. p."
pochodzący z Gwoźdźca koło-Kołomyi, służący czynnie' ministrowi znano śą to wypadki? Co zamierza uczynić,

aby rodzinom żołnierzy poległych i inwalidom w Gali­
c ji jak najszybciej"zwrócono ubrania?

Jachowicz, ł)yło, Lewicki i imou.

>d roku 1914. nabawił się w polu, pełniąc nieustannie 
iłokbę w rowach strzeleckich, ciężkiej choroby piersio­
wej. Odesłano go do szpitala w Sternthal w Stvryi, skąd
iła dalszego leekema wysłano go. 4 grudnia 1917 dOj ,    _
ftibjscowo3Ci Bajania U^-grzęcłu Lekarzom oHlynnjącym!
n szpiulu w Baja jest Wigier, dr O la  Iif nie rozu-:j i  • .
niejacy oczywiście ani’ słowa po poisku i nie umiojący: O  WYDUSZCZCnłG Z WOJSKA 
iobrze po niemiecku. Dr Olah w ciągu dwóch tygodnij , , .u n r i
lawet tego żołnierza nie zbadał. Z powodu awantury,! ZWOllUOnVCh rO m lK O W .l^  
tezynionej w salt szpitalnej przez,przełożoną ptelęgnia-; H
•ek, Węgierkę, nazwiskiem Bairoar Lajosne, Trent po-J Na posiedzeniu parlamentu dnia 93 stycznia b. r." 
skarżył się lekarzowi na to, że pielęgniarka ta bez po-; wnieśli posłowie. Snółowakl, Witos, Ruehsnbauer, Bojko, 
woda skrzywdziła go i obsypała ubliżającymi jego gu- Sredniawski. Siwula następująca, interpeincyę do p. pre­

zydenta ministrów: .iności narodowej przezwiskami. I)r Olah, zamiast uka 
•ać pielęgniarkę, zamknął 1’renfca, który nigdy w służbie 
wojskowej nie był karany, do aresztu na pięć dni, a po 
idbyeiu tej kary kazał temu człowiekowi, ciężko scho­
w anem u. udać się natychmiast do kadry.

Wobec tego podpisani zapytują: Ozy J . TOksc. 
». ministrowi znane są tego rodzaju wypadki? Ozy go­
tów jest poczynić zarządzenia, aby oświadczenie jego, 
»anośnie do przenoszenia rannych żołnierzy do szpitali 
n  ich krajach rodzinnych, były przez władze szpitalne 
yojskowe należycie respektowane.

Myjak » Ą

O zwrot ubraii żołnierzy.
Na wtorkowem posiedzeniu parlamentu wnieśli po­

słowie Jachowicz, Dykt*, Lewicki i Iow. następującą iń- 
terpelacyę dó J . Eksc. p. ministra obrony krajowej:

,.Już w poprzedniej sesyi parlamentarnej zgłoszono 
to ministra obrony krajowej interpelacyę w niesłycha- 
tie dla Induośc; ważnej sprawie zwrotu ubrań żołnier­
skich. Wiadomo, że zarówno po mobilizacji, jak po 
przeglądach wojskowych, które się normalnie odbywały 
lwa razy do roku, nakazywano asenterowanym przy- 
hiećć ze sobą możliwie najlepsze ubrania i bieliznę. 
Setki tysięcy żołnierzy polskich, którzy na wezwanie 
mobilizacyjne stawili się do szeregów, setki tysięcy 
żołnierzy polem asenterowanych, złożyły ubrania w ma­
gazynach wojskowych. Dziesiątki tysięcy tych żołnie­
rzy padło, dziesiątki tysięcy wróciło inwalidami. Ani 
Zdunom poległych, ani inwalidom nie zwróoono ubrań 
cywilnych przy wypuszczeniu ich z wojska, aczkolwiek 
ie ubrania stanowią prywatną własność rodzm pole­
głych żołnierzy i inwalidów. Do dziś dnia ubrań tycb 
tię nie zwraca. W ładzewojskow e nie chcą nawet sły- 
kzeć u zwrocie ubrań, które dzi3iaj przedstawiają pięć- 
teiesięciokrotnio wyż zą wartość, niż przedstawiały 
«sed trzema lub dwoma laty. Dzisiaj,, gdy mat ery i na 
tbrania brak, gdy ceny tych materyi dochodzą do po­
iłornych rnamiarów, ubrania ta jHaedełewinAa dla xa-

„Na podstawie ustawy wojsko wej mają po wiato we 
władze polityczne, t. j. starostwa, opiniować wszelkie 
podania, wnoszone do wyższych instancyj w sprawach 
wojskowych. Starostwa fungają tu jako instytucje, zna­
jące dokładnie stosunki miejscowe, a tern samem najzu­
pełniej wiarygodnej Br/y wnoszeniu podań o zwolnienie 
rolników opinie wydają starostwa i to po najskrupu­
latniejszych badaniach. Na skutek opiniowania starostwa 
i namiestnictwa, ministerstwo obrony krajowej, o ile 
pozostawienie pospolitaka na gospodarstwie władze 
pierwszej i drugiej instancji uznają za wskazane, udzie­
lają pospolitakom zwolnienia, a to w interesie gospo­
darstwa krajowego i państwowego, mającego podczas 
wolny Ink doniosło znaczenie. Mimo to ta , tera josf, że 
rolnicy z Galicyi, którzy przez ministerstwo obrony 
krajowej otrzymali zwolnienie od służby Pa celów rol­
niczych dlatego, by ich gospodarstwa nie upadły, nio 
•ą puizczenl do domów, bo e. k. komendy, RNrym 
podlegają, n>e chcą ioh zwolnić I odesłać do domu.
Postępowanie poszczególnych komend w tym kierunku
jest wręcz bezprawne i narusza zasady państwowego 
porządku, bo niweczy rozporządzenia ministerstwa obrony 
krajowej.

Wobeć tego podpisani zapytują: Czy p. prezy­
dentowi ministrów znany jest ten stan rzeczy? Czy 
byłby skłonnym wydać najspieszniej zarządzenie, aby 
żołnierze zwolnieni przez ministerstwo obrouy krajowej 
dla celów rolniczych, byli przez władze wojskowe na­
tychmiast puszczeni do domów.

Srmloiosld i 20 posłów ludowych."

O mydło dla wsi.
Od szeregu miesięcy mamy już u a wsi kartki na 

mydło i proszek mydlany, lecz' mydła ca kartki nikt 
u nas nie kupuje, ani też nio sprzedaje. Idzie tu jeszcze 
gorzej, niż szło z początku z cukrem. Dużo miesięcy 
upłynął*. w niektórych wsiach zanim zarząd gminny 
aKenmwadził- akoue aumwwdaenia cukru do gminy-i-m-

t
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działa według cen maksymalnych.. Dużo miesięcy musiały 
niektóre gminy czekać ua cukier, alo się doczekały, ró­
wnież doczekały się i nafty, choć w znikomych ilościach. 
Teraz kolej na mydło, bo kartki ud dawna śą po gmi­
nach, w mieście jest mydło, jile  nikt, nie sprzedaje za 
kartkami po cenach maksymalnych. N a c z e l n i c y  
g m i n  p o w i n n i  c i ą g l e  ż ą d a ć  w s t a r o s t w i e  
m y d ł a ,  a gdy tak będą się naprzykrzać z pół roku, 
może co dostaną. Która pierwsza gmina zacznie spro­
wadzać mydło i rozdzieli je po cenach maksymalnych, 
aiech da znać o tern za pośrednictwem „Piasta”, innym 
aa przykład. Franciszek Fiałkowski.

§Vlowa posła Tetmajera
o spraw ie polsk iej,

wygłoszona w parlamencie wiedeńskim dnia 23 slj*
tznia 1918 r.

We środę 23 z. m. wygłosił poseł T e t m a j e r  
ftnieniem Klubu ludowegowielką mowę w parlamencie, 
którą przytaczamy w skróceniu wedle brzmienia, poda­
nego przez c. k. Biuro korespondencyjne,

Poseł T e t m a j e r  zaczął mówić po polsku, po- 
czem w języku juemieckim stwierdził, że od początku 
wojny mężną zauważyć nieustanne usiłowania, by nie 
dopuścić do taflo, żeby sprawa polska otała się sprawą 
międzynarodową. Polskę kongresową uznano za samo­
dzielną po to, aby stworzyć pozór, żc zadowolono postu­
laty wyswobodzonego narodu i aby równocześnie za­
pewnić sobie na wieczność posiadanie innyćli polskich 
krajów. '

28 maja z. r. reprezentanci polscy w Galicyi 
uchwalili, jednomyślnie jedyny prawdziwy program na­
rodowy, program, poparty przez opinię całego neutral­
nego świata.

Polacy są w sytuacji o wiele gorszej, niż ich 
bracia Czesi, którzy są zjednoczeni pod jednem berłem 
i przynajmniej teorotyc/.nie nikt nie zaprzecza im prawa 

.państwowego. Anormalne położenie Polaków polega na 
tem, że przez podział Polski stworzono nie jedną, lecz 
trzy irredeńty, W żywern ciele narodu stworzono stośn- 

„nek godny potępienia, polegający ma tem, że ile razy 
między mocarstwami podziałowemi nastanie naprężenie 
wojenne, to przed Polakami staje przymus b rato bój stwa.

Minister spraw zagranicznych w swojem expose 
mówił o „ K r ó l e s t w i e  P ę j g k ię. jn.“. Wyrażenie to 
musi być wyjaśnione. Polacy nie mogą pozwolić na to, 
aby przez nauu/,ywanie pięknie, brzmiących słów rozba­
wiano ich móżności urzeczywistnienia tswokh interesów
życiowych. Uważają oni wprawdzie akt z 5-go listopada 
za pierwszy krok na drodze do rozwiązania sprawy 
Polskiej, alo jest on tylko póikrokiem, dopóki prawo 
samostanowienia nie będzie rozszerzone na cały polski 
naród. (Żywe oklaski i brawa na ławach polskich).

Polska, zbudowana na podstawie aktu z 5-go 
listopada, równa państewka, stworzonemu na kongresie 
wiedeńskim, byłaby pozbawiona możności gospodarczego 
rozwoju, niezdolna do życia, pozbawiona oddechu, gdyż 
•io miałaby dostępu do morza. W lym wypadku byłaby 
Pc.afca znowu ogniskiem nieustannych fermentów i sta- 

J . wę nieb ezyieezeństw«n dla pokoja

W świadomości uietylko świata europejskiego, leca 
Wogóie Całego; świata cywilizowanego wzmacnia się co- 
dżHuinie przekonanie, że Europa tylko wtedy' będzie 
miała rzeczywisty pokój i uporządkowane polityczne 
stosunki; jeżeli sprawa polska zostanie rozwiązana 
gruntownie, w całej rozciągłości, bez zwykłych dwu. 
znacznośoi (Żywe oklaski na lawach polskich).

Czyż ktokolwiek, kto zasługuje ua miano Polaka 
może sobie wyobrazić, ieby prastare miasto polski j 
Kraków, była wykluczone z organizmu państwa poi 
skiego. Tak samo t-ż nie można sobie wyobrazić Pol 
ski, istniejącej tylko na pewnym odcinku obszarów 
nadwiślańskich, Polska bowiem do swego życia poi r/e 
bu je całego obszaru Wisły, który jest polskim uietylko 
etnograficznie, lecz stał się polskim także przez ofiary, 
poniesione przez cały szereg stuleci.

Mówca zwraca się przeciw twierdzeniu pruskiego 
ministra spraw wewnętrznych, że Poznańskie jest kra­
jem niemieckim i podkreśla czysto polski charakter tego 
kraju. Nie można sobie wyobrazić Polaki bez kolebki 
polskiego narodu i polskiego państwa.

Polska sprawa staje się podczas wojny coraz wa­
żniejszą, coraz bardziej uwydatnia się jej charakter 
wymagający Polski, jako niezbędnego czynnika równo 
wagi i pokoju.

5-go listopada 1916 r -dawało się, że sprawa pol­
ska jest rozwiązana na wieczne czasy, leez dziś jest ona 
znowu otwartą. Pomysł stworzenia niemieckiej Europy 
środkowej jest wygodną formą rozwiązania tej sprawy, 
ale to rozwiązanie jest dla Polski bardzo niebezpieczne. 
Pomysłowi niemieckiej, feudalnej, reakcyjnej środkowej 
Europy, należy przeciwstawić wzniosłą, dziejową misyę 
narodów, które mieszkają między Bałtykiem a Adryaty- 
kiem. Mają one rozwiązać wielkie zadanie zorganizowa­
nia wielkiego związku niezawisłych państw, pomagania 
uciemiężonym narodom i łączenia ich rozkawałkowanych 
obszarów. Do tego potrzeba jednakże Wzajemnego zau­
fania tych narodów. Niestety, dotychczasowe systemy 
rządowe przyczyniły się do zniszczenia tego zaufania 
i tej idoi. W tym względzie byio też zadaniem rządu 
przywiązać ludność Galicyi do państwa. Ale od czasów 
józefińskich G alicja służy za teren eksperymeutałuy, 
ilekroć chodzi o to, ajby cierpliwość ludności używać do 
przeróżnych celów państwowych, finansowych i gospo­
darczych.

Polska dowiodła, że jest dojrzałą do samodzielnego 
życia. Teraźniejsze, tak* często ubolewania godne sto 
sanki do narodów bratnich, są niezem innem, jak na 
stępstwem systemu rządowego „divide et impera, tertw 
gaudentes!" (Dziel i rządź, a trzeci się cieszą). — Ale 
w dnia zmartwychwstania wstąpimy znów w szereg 
państw europejskich, uzbrojeni w dawną zasadę tolerau- 
cyi i w jak najszerzej pojmowaną zasadę prawa samo­
stanowienia narodów, wierni hasłu: „ z a - n a s z ą  i w& 
s z ą  w o l n o ś ć ” (żywe oklaski i brawa na prawicy).

D r H aryan M okry
a d w o k a t  3-10

W  Ta rn o w ie , ul. Krakowska, naprzeciw Starostwa 
Łam. gdzie kancelarya notarjusza Bujnowskiego.

i ' 1 ■ t . v- » • 8
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Przegląd polityczny.
Z Austro-Węgior. Strojki, które ptzez kilka dt>i 

trwały w "zachodnich krajach aastryackich, mile zresztą 
widziane przez rząd, już się skończyły. Nie strcjkowali
tylko robotnicy czescy, którzy oświadczyli wręcz, że jebię, jaką do państwa wprowadzili, za to, że podcięli
arzędowo strajkować nie chcą. — - W parlamencie sto-»całe życie w Kosyi. Rządy tych iydów zbliżają się już
suaki są naprężone, itząd właściwie uie rozporządza j stanowczo ku końcowi. W Moskwie wysadzono w po­

nowę republiki. Finlandya jest już właściwie zupełnie 
niezawisła. Poza jednym Petersburgiem, gdzie bolszewicy 
mają oddanych sobie żołnierzy, przeważnie dawnych 
uciekinierów z frontu, którzy dziś robią władców w sto­
licy, bolszewicy są wszędzie znienawidzeni za tę anar-

żadną większością zdecydowaną,. chciałby się przymilić 
Stronnictwom słowiańskim, a równocześnie Niemcom, 
którzy niatyłko nie chcą uznać tego, że są w państwie 
mniejszością, ale pod wpływem. Berlina roszczą sobie 
pretensyo do. coraz większych wpływów i władzy w pań­
stwie. Na razie rząd lawiruje. — Na Węgrzech rozbił 
lię gabinet o refanaę wyborczą i sprawę narodowej

czele gabinetu stanął znowuNa

wietrze gmach, w którym obradował rząd bolszewicki.
Większa część obradujących zginęła.

Z Francyi. W Paryżu odbywał się w ubiegłym ty ­
godniu zjazd przedstawicieli państw koalicyL Przedmio­
tem obrad były niewątpliwie między inuenii sprawy po­
koju, choć z drugiej strony nie ulega wątpliwości, że na 
froncie francuskim przygotowują się zaciekłe nowe walki, 
te  więc .radzono zapewne i nad niemi.armii węgierskiej, 

tl W ekcife.
Z Niemiec. Największą seuzacyą jest rozpoczęcie 

« Berlinie i w» wszystkich większych, przemysłowych 
Środowiskach Niemiec politycznego bezrobocia. W sa­
mym Berlinie strejkowało we środę 400.000 robotników.
\Jf innych miastach, nawet w państwowych zakładach I -  Parlament obradował w dalszym ciągu nad oświad- 
Hjoty wojennej, również setki tysięcy. Naczelny organ iczenfcm prezydenta .ministrów, które było, jak zazna-

Z parlam entu
fiOiyalistów niemieckich w artykule o tyra, jak go na­
suwa, „powszechnym*' strajku w Niemczech, zwreaca się 
do robotników w Anglii i Francyi i wzywa ich, by 
t&ksamo zamanifestowali swoje dążenie do pokoju, jak jo 
łamantfestowaH robotnicy w Auśtro-Węgrzech i wNiem- 
decb. Ze słów tych odnosi się wrażenie, żc socjaliści, 
którzy w Aastryi i w Niemczech stoją od początku 
wojny ua żołdzie rządowym, organizują te strajki dla­
tego, aby podziałać na robotników w państwach koali­
cyjnych w tym kierunku, by oni również zaczęli strej- 
kować i by w ten sposób- szybciej się koalieya musiała 
decydować na zawarcie pokoju. Te bezrobocia, jak 
W Austryi tak w Niemczech, nie mają zgoła cech re­
wolucyjnych, odbywają się w ramach do pewnego sto­
pnia burżuazyjnych, wybuchają niezbyt niespodzianie 
i kończą się wtedy, kiedy ich charakter zaczyna blaknąć. 
W Berlinie utworzyły się rady robotnicze na wzór ro­
syjski, zostały jednak rozwiązane. Na temat pokoju 
opinia publiczna w Niemczech jćsi zupełnie podzielona. 
Ogromna część najwpływowazych łudzi nie chce słyszeć 

żadnym pokoju, ale dąży wprost do zawładnięcia ca- 
nu-" światem. Partym ojczysta prowadzi dziś jeszcze 
jitącyę za tein, by nie prowadzić okładów pokojowych, 

(O n. p. z Belgii i z F ranc ji północnej Niemcy nie 
jpogą nigdy ustąpić, a to, że te kraje zajęli, jest aaj- 
spszym dowodem, iż po ich stronie stoi Bóg, który 
ir ten sposób na Belgię i F rancję  rzucił swoje prze­
kleństwo. Te argumenty dowodzą najlepiej, że w Niem­
czech poza generałami mają dziś największy głos łu- 
Izie, stanowczo chorzy umysłowo.

Z R09yl. Jak  zaznaczaliśmy już w poprzednim nn- 
nerze, rządy bolszewickie, jeszcze okropniejsze, niż rządy 
:arskie, doprowadziły do tego, że wszystko, co uczciwe 
f  Rosyi, zaczyna się łączyć przeciwko bolszewikom. To, 
te bolszewicy rozpędzili konstytuantę, otworzyło oc*y 
ińwet zbliżonym do nich socjalistom radykalnym. — 
Jkraina, Kaukaz, zwróciły się wprost przeciw bolszewi- 
tom, których władza, w chwili, gdy to piszemy, wisi na 
włosku. Armia polska, stojąca w Rosyi pod komendą 
jenerała Dowbor - M uśniciieg^ wystąpiła również prxs- 
łlw bolszowiktn. — Bw je  razi tworzą się w Besji

czyliśmy w poprzednim numerze, poproś tu wypowiedze­
niem wojny Czechom. Z polskich posłów zabrał we 
środę głos poseł OOt z,  który poruszy! sprawę Litwy, 
żądając, by prawo samostanowienia przyznać całej 
Litwie, wystąpił przeciw ukraińskim uroszezeaiom do 
Woły ma, który nigdy do Ukraiuy nie należał i doma­
gał się dopuszczenia Polaków do układów pokojowych 
w Brześciu. ' Podniósł, że Polacy zażądali iC sierpnia 
1916 zjednoczenia państwa polskiego z Galicyą i po­
wołania na tron cesarza austryackiego. Zaprotestował 
przeciwko okrawaniu Królestwa Polskiego i zakończył 
przemówienie ^jrażeniem ufności, że hr. Uzornin dążyć 
będzie do stworzenia potężnego państwa polskiego z do­
stępem do morza, którego stworzenie leży w interesie 
państw centralnych. Po nim zabrał głos poseł Tetmajer, 
którego mowę podajemy osobno. -+

Następnie parlament zebrał fflę we wtorek 29 
stycznia. Na wstępie czeski poseł Stauek postawił wnio­
sek, te  Izba n to przyjmuje do wiadomości odpowiedzi 
prezydenta ministrów co do skoufiskow&nia uchwały 
czeskich posłów z dnia 6 stycznia z tego powodu, że 
z zr.sady nie pochwala tłumienia objawów woli które­

gokolwiek z  narodów.
Prezydent ministrów oświadczył na to, że z a ­

r z ą d z i ł  z n i e s i e n i e  k o n f i s k a t y  tej rezolucji, 
aby opinia publiczna mogła sama o niej wydać sąd. 
Podczas głosowania nad tym wnioskiem przyszło do 
bardzo dużego napięcia. Koło polskie postano w do wstrzy­
mać się od glosowania nad tym wnioskiem. Ponieważ 
jednak A b r a h a m o w i c z  oświadczał głośno, że będzie

wach Koła i oświadczyli, że będą glosować za wnioskiem 
Stanka. Groziło to rozbiciem uświęconej w Kole i może 
już dobrze przestarzałej zasady „solidarności1*, wobec 
czego prozytlyum Koła zaproponowało prezydentowi 
Izby, by na pół godziny odroczył głosowanie Izby nad 
wnioskiem. Konserwatyści domagali się, aby przyznać. 
Koln swobodę głosowania. Na to się uie zgodzono; w rezul­
tacie od głosowania wstrzymała się cało Km* polski*
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tylko poseł Kubik pozostał na sali i glosował razem j w a#od^; osiągnięci 
z Czechami. Wstrzymali się też od głosowania nieastescy; wygłosi w parlamcnch

;nięc-a pokoju,. w ŁymSamym zaś daitf 
j,v*!amcncie niemieckim wielką mowę tam. 

socjaliści i Rusiai. Podczas narad nad głosowaniem i tejszy kanclerz, mowę, Łtćra się znacznie różni od mow; 
członkowie rządu zdradzali wielkie zaniepokojenie. Wbj hr .  Czernina, ma z nią jednak jedną wspólną podstawę
dać było, że gdyby wniosek Stancka został był uchwa­
lony, to gabinet byłby się podał do dymisyi. W imien- 
nem głosowaniu w n im k  Stanika odrzucano i55 prze­
ciw 105 głosom.

Następnie minister skarbu przedłożył projekt no­
wych kredytów. Rząd domaga się nowych miliardów, 
uzasadniając to tern, ż» na samą opłatę procentów 
t  dotychczasowych pożyczek wojennych potrzeba 1.73? 
miliony koron rocznie, ezyli blisko dwa miliardy.

Ńa tem posiedzeniu wniósł poseł K u b i k  intor- 
pelacyę, w której zapytuje rząd, czy skłonny jest po- 

' czynić przygotowania, aby wywłaszczyć wszystkie dobra 
biskupów, zakonów męskich t żeńskich, stowarzyszeń 
religijnych i plebani], a na uzyskanych stąd ziemiach 
umieścić 10.C00 ludzi, którzy wskutek wojny stali się 
niezdolnymi do pracy. Interpelacją uzasadnił tem, że 
dobra tak zwana Kościelne są gospodarowano w sposób 
okropny, Ziemia jest przeważnie dzierżawiona więc wi­
docznie właścicielom niepotrzebna.

obie to mowy stanowią bowiem

odpowiedź na pjrogram pokoju światowego
ogłos/oay, mieciąc lemn, przea Wśtsoim.

Hr. C z e r w i a  sfwłeriłzkt aa wstępie, M »ląxy <H 
pokoju bos zaborów' i bez odszkodowań*. Nast*pme /ł* 
znaczył, że rokovv&r*ia z przedstawieniamł Ukraitiy

*

i
p.iicojowa góruje dzisiaj ponad wszystkiem 

laosia. "Właściwie nie można już dzisiaj mówić o wojai« 
ale o pokoju, lópr&wa pokoju jest przedmiotem coraz 
częstszej wymiany zdać. pomiędzy kierującymi dyploma­
tami, stanowi przód miot rozpraw w prasie wszystkich 
narodów, ostatnio zhś wywołała - --------

Goruszenia sie mas robetnisiych
nawet \v państwach conŁmaycli. Dwa tygouuw temu 
mieliśmy wielkie bezrobocie w Austryi, trwające kilka 
dal, w ubiegłym tygodniu rozpoczęło się bezrobocie 
W Berlin!* i w chwili, gdy to piszemy, rozszerza się. 
Nie s0 to bezrobocia, wywołane chęcią polepszenia za­
robków, nie wywołane nawet coraz przykrzejszymi sto­
sunkami żywnościowymi; przeciwnie, masom chodzi tylko 
o pokój i to o pokój na podstawie po ozumienis, bsz ża­
dnych, pogwałceń, bez zaborów i bez odszkodowań. 
Hardzo wyraźnie skierowują się te bezrobocia przeciwko 
polityce jnnkrów prutKich, którzy dążą do tale zwanego 
„pokoju madeubnrga11, zasadzającego się na grabieży 
ciem okupowanych, drwiącego z wszelkich praw naro­
dów i zasad sprawiedliwości i wolności. Samo to, że 
nawet w tych tak dobrze wewnętrznie zorganizowanych 
państwach i rządy i szerokie masy ludności muszą co­
raz jaskrawiej przeciwstawiać się dążeniom zaborców, 
świadczy, że w Niemczech do dziś dnia rządzi wieści- 
wlt szabla I miiitaryzm i że jeszcze dnżo wody upłynie, 
canim z pruskimi jonkraini będzie można mówić n& ro­
som, zanim się oni wyrzekną swoich zaborczych zamia­
rów, które, zaiste, nie przynoszą chluby ani niemieckiemu 
narodowi, ani kulturze wieku, w którym żyjemy.

Tydzień ubiegły przyniósł w dyskusji pokojowej 
iwa bardzo ważne oświadczenia, W komisji dla spraw 
aagranicznych delegacji austryackiej wygłosił h r .C z e r ­
w in  wielką mowę, która mole stanowić nowy etap

liło się aa dwu zwalczające się obozy i bolszewicy, n.a 
jący swoją siedzibę w Charkowie, nic uznają ani go 
nes aluoj Rady ukraińskiej w Kijowie za przedstawiciel 
stwo narodu ukraińskiego, ani nie uznają delegatów 
lej Rady, prowadzących układy pokojowe, nie hzhaji 
też żadnych układów, przez-tych delegatów zawartych 
W każdym razie układy dalsza W żyć się będą na te; 
zasadzie, że dawne granice między Auetro-^ęgranri 
a  dawną Roayą obowiązywać będą takie po wojn ę, 
czyli że wschodnia G alicja i Bukowina .pozostać muazą 
w składzie monarchii habsburskiej Co do Polski, eświad 
c t j i hr. Czernin, że ladność Królestwa ma sobie -wybrać 
swój własny los bez żadnych zewnętrznych wpływów 
Przedstawiciele rządu polskiego nie mogą brać ndziaK 
w układach pokojowych w Brześciu, co rząd au.-dro 
węgierski chętnieby widział, gdy*'przeszkoda wyszk 
ze strony przedstawicieli Rosji, której doleg,ici ni* 
uznają dzisiejszego rządu polskiego za uprawniony dv 
przemawiania imieniem swego kraju. Zaznaczył dale, 
h r  Czernin, że odnośnie do prawa stanowieniu o sobii 
narodów, to inaczej to prawo Uónsaczą Niemcy, c ina 
ezej Rosjanie, n iem ej nie dążą do gwałtownych zabo 
rów ziem, które’ dawniej należały do Rosy i, ale stoj* 
na uzasadimnetn, wedlo zdania hr. Czernina, stanowisku 
te  narody, okupowane przez Niemców, njawniły ju, 
swoją wolę i wykonały prawo stanowienia o sobie ta? 
w Polsce, jak  na Litwie, jak  i w KurlandyL Dolega® 
rosyjscy oświadczają wręcz, że nie można uważać z; 
wolę narodu opinii mianowanych przez rządy okapaćyjn* 
ładzi, którzy żadną miarą nie mogą byó uważani żi 
rzeczywistych przedstawicieli narodu. Draga różni ci 
zdań między ftesya a Niemcami dotyczy sprawy ópró
żnieaia okupowanych krajów z wojsk niemieckich. Uo 
syaniedomagają się, by Niemcy naprzód opuścili okupo wani 
kraje, a ludność tych krajów potem dopiero* żńpouieci 
powszechnego głosowania wypowie swoją wolę, Niemej 
zas powiadają, żó okupowanych ziem nie opuszczą, be 
muszą czuwać nad porządkiem w nich i te  łudnośd 
tych krajów i tak się może swobodnie wypowiedzieć
co do swoich r-rzyszheh losów.■*

Najważniejszą część mowy hr. Czernina stanowi 
jego oświadczenie, będące odpowiedzią na program po 
kojowy Wilsona. Hr. Czernin oświadczył wprost, że mię 
dzy propozycjami Wilsona a swoim poglądem na pokój 
światowy widzi znaczne zbliżenie, że niektóre punkty 
wil8oncwsk;ego programu są tego rodzaju, iż A astro- 
Węgry z wielką radością aa nie się godzą. Zaznaczył 
jednak, że jeśli chodzi o Niemcy i- Turcyę, tu Austin- 
Węgry bromć ich będą do ostateczności Hr. Czernił 
godzi się na usunięcia fajnej dy |domacy!, czego sięfie 
maga Wilson; pisze się w zupełności aa w ałttaś ■ •nj

t
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na zaniechanie wojny gospodarczej w przyszłośet, na 
Ogólne rozbrojenie, czyli na wszystkie pierwsze cztery 
punkty programu Wilsona. Co do przywrócenia samo­
dzielności tierbii, Rumunii i Czarnogóry, jakoteż co do 
żądań Wilsona, odnoszących się do Wioch, to Lr. Czer­
nin na projekty Wilsona się nic godzi; wzywa jednak 
Wilsona, aby użył sweg* wpływa na to, by koalicja 
wyjawiła warunki, pod którymi gotowa jest wdać się 
W układy pokojowo. Co do ' *

propazycyi Wilsona, odnoszącej się do Polski,
oświadczył lir. Czerniu, że jest zwolennikiem to] pro- 
pozycyi, czyli jest za utworzeniem, jak się wyraził Wil- 
acn, .,niezawisłego państwa polskiego, któreby musiało 
obejmować oi-zrty, zamieszkane niewątpliwie przez 
narodowości polskie*. (Trzeba 'te słowa Wilsona rozu­
mieć w ten sposób, że powstać ma Polska zjednoczona, 
złożona ze wszystkich ziem i narodów, któro wchodziły 
w skład państwa polskiego przed pierwszym rozbiorem 

, Polski. — Przyp. lied.). Wobec tego, że w zasadniczych 
punktach niema między programem Wilsona a progra­
mem Austro-Węgier żadnych prawie różafc, oświadczył 
hr. Czernin, że byłoby może rzeczą pożądaną,
aby Stany Zjednoczone podjęty się pośrednictwa 

pokojowego.
W zakończenia swojej mówy oświadczy! hr. Czer­

nin, ie  dąży do jak najszybszego zawarcia pokoju prze- 
dewszystkiem z term republikami rosyjskiemi, które po­
siadają pewne ilości środków żywności na wywóz, cho­
dzi ma bowiem o to, by przez Jowiezieuie zboża, n. p. 
z Ukrainy, powódź ludności monarchii. Z północnej Ro­
syi nic się wywieźć nie da prócz bolszewickiej anarchii, 
która dla hr. Czernina jest niepożądana. Po tern oświad­
czeniu zażądał hr. Czernin wotum zaufania od delegacji.

W tymśamym dniu, jak wspomnieliśmy, wygłosił 
w parlamencie kanclerz niemiecki odpowiedź Niemiec 
na propozycje pokojowe Wilsona. Zaznaczy! na wstępie, 
że rokowania w Brześcia doprowadzą do pokoju Rosyą, 
•  przeiewszystkicra z Ukrainą. Następnie podniósł, że 
godzi się na pierwsze cztery punkty programu Wilsona, 
mianowicie na usunięcie tajnej dyplomacyi, zapewnienie 
wolności mórz, zaniechanie po wojnie wojny gospodar­
czej j ograniczenie zbrojeń, nad czem jednak należałoby 
jeszcze podyskutować. Co do kolonii, i cb do opró­
żnienia okupowanych ziem, należących dawniej do Ro­
syi, kanclerz Niemiec nic godzi się z Wilsonem. Co do 
Belgii, oświadczył, że Niemcy nigdy nie miały zamiaru 
przyłączenia Belgii przemocą do Niemiec, alo dopóki 
koalicja nie zgodzi kię na zasadę, że
granice Austro-Węgier i Niemiec z przed wojny 

muszą pozostać nienaruszone,
dopóty Siewcy nie mogą dyskutować nad sprawą Belgii- 
Co do opróżnienia zajętych części Francji, oświadczył, 
ze Niemcy nie dążą do przyłączenia tych ziem przemocą 
do Niemiec, ale nigdy nie dadzą sobie odebrać Alzacyl 
i Lotaryngii. Odnośnie do punktów programu Wilsona, 
dotyczących Serbii, Rumunii, Czarnogóry i Włoch, to 
Niemcy będą najstanoweżej bronić interesów Austro- 
Węgier, tak samo, jak bronić będą zawsze Tarcyi. — 
W  sprawie polskiej zajął kanclerz niemiecki zgoła inne 
Stanowisko, niż hr. Czerniu. Oświadczył on, a nie koa- 
ticjB) tylko Niemcy i Austro- Węgry uwolniły Królestwa

Polskie z pod jarzma carskiego, że więc państwom tym 
należy podusta wić pogodzenie się w sprawie przyszłego 
ukształtowania tego krajn. (Kanclerz Niemiec uważa za 
Polskę, tak  samo, jak bakatyśei, tylko Królestwo Pol­
skie, stanowiące połowę Polski etnograficznej. Przypisek 
Redakcji).

Różnica między jednem a drngiem oświadczeniem 
przedstawicieli sprzymierzonych mocarstw jest znaczna, 
przedewszjstkiem w punkcie dla nas najważniejszym, to 
jest odnoszącym się do sprawy polskiej. Kanclerz Nie­
miec mówił butnie, sprawą polską chciał przedstawić 
jako sprawę, obchodzącą tylko mocarstwa rozbiorcze, 
podczas gdy hr. Czernin uzna! ją  za sprawę międzyna­
rodową. Hr. Czernin zwrócił się z apelem do Ameryki, 
czego kanclerz Niemiec nie uczynił.

W państwach koalicyi prasa przyjęła te mowy hr. 
Czernina i kanclerza Niemiec, Hertlinga, nietylko nie­
życzliwie, ale wprost z nienawiścią, Prasa angielska 
i francuska oświadcza wręcz, że mowy te dowodzą, iż 
w Niemczech rządzi tylko szabla i że Berlin dlatego 
zgodził się na bardzo pokojowy ton mowy br. Czernina, 
by zwieść koalicję, ściągnąć ją  do wspólnego stoln przy 
układach pokojowych i dopiero przy tym Stole poróżnić 
,ią między sobą. Słychać, żo w tych dniach zabrać ma 
głos -w odpowiedzi na te mowy prezydent Ameryki, 
Wilson. Od ujęcia przezeń tej -sprawy zależeć będzie 
w znacznej mierze dalsza dyskusja, pokojowa. Niepo­
dobna przy tom nie wspomnieć o fakcie, że Amerykanie 
powynajmowali wo Francyi w miastach, w których nują 
swojo załogi, lokale i place na sześć lat. Znaczyłoby to, 
że liczą się oni jeszcze z bardzo długą wojną.

Ostatnie przewroty w Rosyi, doprowadziły, ja k  się 
zdaje, bolszewików do upadku. Z mętnych doniesień te­
legraficznych, jakie nadchodzą z Rosyi, można wywnio­
skować to, że rząd bolazowickl upada i żo nie jest bar­
dzo prawdopodobne, czy do Brześcia Litewskiego przy­
jadą jeszcze bolszewiccy delegaci pokojowi. —1■ Idoże tó 
znowu rokowania p kujew-s przewlec, choć z drugiej 
strony nie ulega wątpliwości, że jakikolwiek będzie rząd 
w Rosyi, to każdy musi się starać o najszybszy pokój, 
bo Rosya do dalszego prowadzenia wojny jest absolutnie 
niezdolna.

Na frantach bojowych
nie było w ubiegłym tygodniu poważniejszych wypad­
ków. Krwawe walki toczą, się w ii niszom ciąga tylko 
we Włoszech i we Francyi.

WłoŚi, a raczej Francuzi i Anglicy, znajdujący 
się na froncie włoskim, rozpoczęli we wtorek nową ofen- 
zywę kolo Assiage. Pierwszy dzień przyniósł im nawet 
pewne sukcesy. Walki toczą się z niezwykłą zaciętością 
dalej.

Ważne d!a koszykarzy w Krakowskiem,
A w  niedzielę dnia 3 lutego odbędzie się w Liszkach 

w domu gminnym o godz. 12 w południe wielkie ze­
branie koszykarzy dla zawiązania Związku spółek. Przy, 
hędą na nie: poseł T e t m a j e r  i dr B a r d e l ,  onw 
przedstawiciel Centrali dla odbudowy, pułk. R e j a .  
Koszykarze z okolic Krakowa —: s t a w c i e  s i ę  i a 1 
n a j t i c & a i e j l  -
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Z i gmin.
Z Mielca. Przy Aptece w Mielcu stoi małv krain: — 

Pełno w nim vvsay»tkleg<v widziałem to aam. — Panie 
karu ochotnie towar/ sprzedają, A z czystego z jaka 
tlom sierót, stawiają. Przez to mówią Panie dla biednych
usłużne. Ze lepiej pracować, niż zbierać jałmużnę. — 
Oprócz tej zasad/ jeszcze radę dam: Nie kupuj u obcych,
ędy masa własny kram, J[

SwOSZOWica5 w Podgórskiern. W naszej wsi skarżą 
się ludzie na krzywdzenie ze strony wójta, który rekwizycje 
przeprowadza, w, sposób, stanowczo nie licujący z obywatel- 
skiem stanowisku m wójta. Najuboższym ludziom zabiera się 
pnpmstu wszystko, podczas gdy proteguje śię bogatszych, 
pozo?tający"h z wójtem w dobrych stosunkach. Zwracamy 
na to uwagę p. starościc podgórskiemu.- Czytelnik.
* — Przyborów, w Brzeskiem. Dziwne pojęcia mają nie-

sól>
w ością oczekuję nadejścia „Piasta*. W niedzielę dnia 13 z. m. 
ale otrzymałem go. podczas gdy inni prenumeratorzy dt>-

Pro3imyt pp, posłów ludowych, by o nas nie zapominali, h| 
przecież to, co mamy na wschodzie, stanowi ogólny, neti
do wy majątek. W imieniu sąsiadów Tiofr Mierzwę*• . ■ •• •■’»( ■ , -

Co powoduje brak tłuszczów
w Krakowie.

0 wofny handel trzodą.
Mielec, w stycznia. 

Odnośnie do artykuł a „Ilustrowanego JCuryeri
Codziennego-1 z dnia 14 stycznia b. r., p. ts  „Głosy pa 
b]iczue“, jako członek komisyi gospodarczej w Mielcu, 
na pod-lawie naocznych doświadczeń w miejsca i zna­
jomości stosunków aproHi/.acyjnych w Krakowie i za, 
chodnich powiatach kraju, stwierdzić muszę fakt, &? 
anormalne z a o p a t r y w a n i e  K r a k o w a  i z a c h  o. 

którzy ludzie o cudzej własności. Traktują ją oni ua spo-j tl l i r ch  p o w i a t ó w  w m ię go, a zwłaszcza tłuszcze
bolszewicki. Nie wiem, jak kto, ale ja z nleclerpli- J i niesłychane podrożenie tychże, p o w o d u j e  n i  o po

i i t y k a p r o w i a n t o w a  i z a p o t r z e b o w a n i e  a r  
mi i ,  jak twierdzi ów artykuł. W powiatach tych, po­
dobnie, jak wszędzie, nu z wy Idy in ryukn panuje dP» 
zwyczajnych śmiertelników brak tłuszczów (o czerń świaib 
czy fakt, że n. p. starostwo w Mielcu, chcąc na święta 
obdzielić biedniejszą ludność mięsem i tłuszczami, zażą­
dało na teu cel od masarzy kilkaset kłg. słoniny, toj 
ilości jednak nie było i odbyte rewizye nie wykazały 
dodatniego rezultatu), a jednak żywego towaru nie brak, 
bo wieśniacy najchętniej i skutecznie chronią zapas/ 
zboża przed rekwizycją w żołądkach swej trzody — ma 
sarze zaś w samym Mielcu bili po 100 -300 sztuk ty* 
godniowo. Przyjąwszy, Zr w innych miasteczkach i po 
wsiach powiatu bill drugie tyle, to w powiecie szło miey 
sięcznie na rzeź do 2.500 świń, czyli przeszło pięć razy 
więcej, niż powiat zużywa zwyczajnie. — Obecnie zau 
z trudnością tylko za wysoką cenę dostanie się a ma 
cSarza słoninę, bo się skarżą, że im centrala mało lał 
wcale nie przydzieliła towaru żywego.

Natomiast, jak od kilka miesięcy, tak i po świę* 
łach zaraz, zjawili się w Mielca uprawnieni da zakup* 
agenci i mimo, że starostwo słoniny dla biednych miej 
scowych na święta nie znalazło, wywieźli kilkanaście 
tysięcy klg. słoniny, a aadto, codziennie zjawia się pu 
sto i więcej osób, przeważnie kolejarzy, z miejscowości 
ku Wiedniowi położonych, którzy spu.-mb*. m przemytni­
czym w y w o ż ą  i  M i e l c a  po k i t k a do k i l k a d z i e ­
s i ą t  k l g .  k a ż d y  s ł o n i n y  i w ę d l i n  b e z k a r n i e ,  
ogałacając miejscową ludność. Nic więc dziwnego, że 
powiat nie może dostarczyć żywego towaru w dostate­
cznej ilości na wywóz i nie zaspokaja potrzeb Krakowa 
i zachodnich powiatów.

r!\> /h> spowodowane zostało częścią ustanowię

stali. Hrhnn. iakbr struły, wreszcie poszedłem do składnicy 
poc/.iownj i p/tam zawiadowcy, p. Kłuska, ĉo się siało 
s moim „ Piastem44. Ale on nic mi nie odpowiedział, moż© 
dlatego, żo nie wiedział, bo trudni się wyszynkiem. Ja jednak 
nie ustępowałem i żądałem wydania „Piasta44. Nareszcie 
żona pl Kłnska, wyciągnęła go porozcinanego już z pod 
pierz vnv. P. K fu sok jest człowiekiem zamożnym i mógłby
Ł  ̂ » r? Łł

•zap ren u mc ro wać sobie nletyiko Piasta44, • ale i inne pisma,
*>■ -■ * t

to go jŁ;t to stać. On jednak woli się posługiwać obcą wła* 
mością. Postępowanie to jest wręcz obrzydliwe, bo zawia­
dowca składnicy, jako pełniący obowiązek publiczny, jest 
ibowiązany każdą przesyłkę wydać adresatowi* lfoże ca no- 
atka poskutkuje i oduczy go bolszewickich metod.

A, f:
Wola Batorska, w Bocheóskiem. Musze gię poskariyć 

na postępowiur • urzędników w naszy. i urzędzie podatko­
wy m. Przedowszystkicm zmuszają oni ludzi do asekurowa­
nta żołnierzy, chociaż ludzie ci tłómaczą im, że do asekuro* 
wania zmuszani są już sami żołnierze i źe płacenie podwójnej 
asekuracyl nie ma celu. Spotkało tosamo i mnie. Wypłatą 
s&siłków uważają pp. urzędnicy za łaską ze swej strony, 
robJoną tak, jak gdvbv to były pieniądze ich, a ni* rzą* 
lowe. Byłoby niesłychanie rożądanem, by władze skarbowe 
zajęły %ią postępowaniem. f-w eh podwładnych, bo Iudaio są 
już dziś iak maltretowani, że należałoby im oszczędzić szy­
kan i maltretować ze strony urzędników, którzy są po we* 
lani w kakdym razie nie do tego, by się ludności dawali 
we znaki, ale by jej bronili. Teresa Urych.

Wola Mefnowaka k. Krakowca. (Gallcya wschodnia.) 
Odzywamy się do posłów ludowych ze sprawą, która sta­
lowi dla nas, w GalicyI wschodniej, wiatką troskę, ‘-o-1
teazły eię u nas pogłoski, ze obszary polskie tutejszo mają jusem c*.\u walnych, a właściwie
być połączone z gminami ruskienu. Nie wiemy, co w tern 
jest prawdy, ale zaniepokoiło nas to ogromnie, bo wtedy 
nłasnSśótpolska przechodzlćby muiiała straszne czasy. Po­
kazało sifcja* teras i .  p. przy rekwizycyi ziemniaków, ie  
Polakom rekwfrowano cztery razy więcej, niż Rusiad^. Po­
kazało się, że n» forszpany arzęJy gminne ruskie 
wysyłają t;p,oytJnlo Polaków, ale jak do gminy przyjdzie 
»ói, nafta albo cukier, to pierwsi są Roaini, a o Polakach 
tfą nia pamięta. Pod ra^Jam rnakim idusicllbj Póla«j tu» 
*♦3*1 popfetta' sryiio^tf. P»*daa«k tag^ »»»▼ ifl*

i i iii. i li.iv CU
w pierwszym rztjlfcia zaś przez oddanie wykupu faydia 
i świft komi#youorom. cząito nie posiadającym facho­
wych wiadomości. — Zarządzenia te wydano rzekomo 
dla usunięcia wyzysku przi handlarzy zawodowych, 
a właściwie dla zmonopelizo wyzysku przez ceu- 
tra!!), Ilychł) jednak zrozum.... 1 nasi wieśniacy - -  

■prawi;; jedyni pi •■lii .11 ;i irzody — i nie długo dali sią 
wyzyskiwać przez cent tali stów, a idąc za radą liczuych 

-rzesz zawodowych haudlarzy, pozbawionych obecni* 
w cHjlkwL. czasach codziennego zarobku, z którymi od

l /
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dziesiątek lat losy ich łączą, wyzbywają swój dobytek 
ookątuia zawodowym i domorosłym masarzom, a  ci już 
ło hartownia różuym przedsiębiorstwom, już też drab- 
lostkowo i pokątnie pojedynczym osobom i  dalekich 
jfcolie wysprzednją swój towar, który łatwiej wywieść, 
niż całe żywe sztuki.

Skutkiem więc zarządzeń c. k. Zakłada obrotu by- 
Iłem i trzodą, • znikły ze zwyczajnych rynków tłuszcza 
l mięso dla ludności w kraju, w pokątnym bailu pod­
niosła się ich cena w trójnasób ponad cenę prodakcyi, 
* setki rodzin zawodowych handlarzy w środkowej Ga­
licji oraz masarzy w zachodnich powiatach pozostały 
bez cbleba.

Nie pomogą tu gwałry komisyouerów na targach 
ł ostre zarządzenia starostwa, wydane w ostatnich dniach; 
kpowou.^ą one jedynie zupełne zniechęcenie włościan do 
Władz i upadek gospodarczy całych powiatów oraz rze­
czywisty brak towarów, a bezwarunkowo nie przyczynią 
się do należytego zaopatrzeni ludności bezrolnej w mięso 
» tłuszcze.

Jedynym środkiem zaradczym w tyra kierunku, 
jak niemniej gospodarczego podniesienia drobnego rol­
nictwa v/ kraju, jest o t w a r c i e  wo!  n e g o  b a n d t u  
fcydł  e ni i t r z o d ą ,  podobało, jak tego żądają córaz 
głośniej fachowcy dia obrotu zbożem.

Dr Andrzej Ołogoczoweki.

„Bo B%> to #K J«st jdy«a!“
Pószedł od żony, poszedł od matki, zostawił w domu 

kochane dziatki, na krwawą poszedł wojnę; innych za­
brali, jemu kazali. Wesół był, chociaż inni płakali, bo 
tnyśli miał spokojne.

I poszedł z doma piz d dwoma laty.
Wszyscy go witać wychodzą z chaty, gdy dziś na 

Urlop powrócił; on wszystkich wita, o zdrowie pyta, lecz 
matka smutek z twarzy ma czyta, choć nie wie, czera 
się zasmucił. Znikł uśmiech z twarzy, choć żona gwarzy, 
dziatki .zczebiocą wesoło; pieści go' żona, pie. ci matula, 
on dziatki podjął w górę i lula, lecz błędnie patrzy wo­
koło. I choć się do snu ułożył wcześnie, coś mówi pr/.ez 
sea, zrywa się*we śnie i krzyczy: „Jezus, Marya!” Coś 
myśli dręczy, bo wciąż tak jęczy.... On takich nocy mu­
siał mieć więcej.... Zgryzota na sen nie sprzyjał

Matka go pyta: „Powiedzno dziecię, coś tam gdzie 
widniał w dalekim świecie? Jak  ci tam było na wojnie?" 
Żona go również pyta nieśmiało: „Czy ci się, Jędruś, 
to gdzie nic ,siało, że spać nie możesz spokojnie?"

O ju te- westchnął, wstrząsnął się cały, aż wszyst­
kie sprzęty w izbie zadrgały i tak jął mówić powoli: 

„Widziałem walki straszne obrazy, sam udział bra­
łem w nich kilka razy, lecz nie to, nie to mię boli! — 
Ryły nadeinaą ziemię armaty, targały w szmaty ciała 
granaty, krzyk i jęk mącił mi w głowie... To obraz 
zwykły... Z.Jojnrz przywykły, by wszystkie jego czucia 
zanikły. lecz inny obraz va;n nowie.

v - , w

iurc a i j p  — bardzo sfo cieszę i do koiei 
ezeiupi ędzej spi03zę. S p o ty k a  ludzi gromadkę. Pauzę: 

jtfocis leży na blocio te&rs t  bólu

stra-krzywa, a chłopczyk ssie trupa-m atkę. — A 'ta  
szuemi patrzy oczyma, jak ją  córeczka za szyję trzyma, 
dźwiga i mówi z pieszczotą: „Wstań już, mamusiu, pój­
dziemy dalej, bo aię będziemy wieczór iść bali, — nie 
leż ta, bo tu  błoto!

„Ana te słowa wszyscy, co steli, jedną boleścią 
unraz załkali, a  mnie dreszcz zmroził szpik, kości: 
Matka — nie wstała! D/.ieci zabrała „Sieróc Ochrona", 
nowo stworzona -— lecz mieć nie będą miłości. Ojciec 
nie wróci już nigdy z wojny, bo gdzieś w mogile leży 
spokojny, a żonę w nędzy zostawił; i ta  dziś właśnie 
z głodu zamarła, bo ją  złość ludzka zgryzła, nie wspar­
ła, — sieroctwo dzieci Bóg sprawił.

„Nad tym obrazem wrony i kruki, coraz ciaśniej* 
s/.e staczając laki, piekielną wszczęły gawędę, o di zew 
konary ostrząc swe szpony, w pierś obnażoną dziób za­
krzywiony mierząc, krakały: „ja siędę!”

„Taki mi obraz spocząć nie daje, bo mi bez prze­
rwy przed oczy. staje, coby się działo z wami, gdyby, 
broń Boże, choć tak być może, brakło mnie, matki, bra­
kło w komorze, gdybyście zostali sami. Bo wkrótce bę­
dzie u nas i wszędzie z tej strasznej wojny śmierci na­
rzędzie, głód i mór z niego straszliwy; mnie, nie prze­
strasza ś uerć, ale wasza nieznana dola i nędza nasza, 
i świat ten nędzny, złośliwy!*

— Bóg wszystkiera rządzi i wszystkich sądzi; kto 
w pomoc jego wątpi, ten błądzi — spokoi matka syna. — 
Oa o robaka w morza pamięta, więc Jemu poleć żonę, 
dziecięta, bo w Nim jest pomoc jodyna!

Odjechał znowu! Na froncie z rowu ten w lego 
mierzy, popłoch się szerzy, strzelają — Bóg kule nosi, 
matka z dziatkami wieczór, rankami, przed krzyżom leży, 
zlewa się łzami i Stwórcę błaga 1 prusi. 
r Walczcie spokojnie wszyscy na wojnie, lecz duszą 
w górę podnoście kornie, nie zginie wasza dziecina! — 
Lecz w Boga wierzcie'i wiarę szerzcie, on nieprzyjaciół 
pokona wreszcie, bo Bóg, to Moc jest jed y n i

FranętęprJt , ? y e l  lAsferiania.

■■

riozmaitoćci.
B o h a te rs k i  udzia ł ź y d o #  w  w ojnie . Ze Zgtobienia

w Rzeszowskiej piszą nain; ^Nawiązując do notatki, żo n»- 
czelny rabin wojskowy udowadnia dzielność, oraz bardzo 
czynny odział żydów w obecnej wojnie, podajemy następu* 
jące łakfca: Z tntej*zej parafii, t. j czterech gmio, uciekło 
tu i  przód samą mobilizaeyą i w czasie tejże (!), o ile do­
kładnie wiadomo, trzech źydków, t. j.: Willnor, syn właścf- 
ciola dóbr ze Zgłobaia, M. Wałach, zięć Wiliners (czy szwa­
gier) i Beitscher z Woli Zgłobieńskiej. Dwóch, t. j. Jahre 
i młodszy Willner, uchyliło się od służby wojskowej, jako 
piezdolni, dwóch superarbitrowanych (BJuth I. i ł3eim). Z tych, 
co „narukowali* i pełnią służbo wojskową, p i ę c i u  j e s t  
w n i e w o l i  (Birnbaum, Stang, Bieneufold, Mumie*] i Dym), 
J e d e n  jest w r z e ź n i  wojskowej i robi interesa (Reich 
false.Baum); j e d e n  w m a g a z y n i e  p r o w i a n t o w y m !  
robi interesa (Emmer); j e d e n  w k a n c e 1. a r y i  (Beitscher); 
jeden jjpzy źandarmeryi zapasowej-polowej (BlGtli ^1.l. Dwóch 
jeęt fomweblami (a przedtem sprzedawali: „szwarc, midło 
i powidło!*) (Dóbcl i 3targ)> ten drugi, jnż od dawna w szpi­
tala. A  t\lko <ł >Gch , bb;dny;*b, którzy nie nwoii się czera 
wykupić, jesfc na froncie (Apfelbaumy). Willuer, jako wla« 
Wici*ł ŁCłU Je c t  m i t niłcds^y jego syDf iakt
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jfcdolny, nioasentorowany; zaś starszy, po ogłoszeniu amne- 
fcty i, p o w r ó c i ł  b e z k a r n i e  z u c i e c z k i  i z a r a z  
b e z p o ś r e d n i o  z o s t a ł  r e k l a m o w a n y  (jako rolnik), 
Łby wojska nawet nie widział! —r Dodajemy prośbę, aby 
każdy czytelnik, znający stosunki w swojej wsi (parani), 
irobił podobne zestawienie, co bedzie najlepszym dowodem 
„dzielności i czynnego udziału źylów w obecnej wojnie”.

ftiodoia organistów. Od jednego z organistów w i e ­
lkich otrzymujemy następujące pismo: Rodak ey a „Luda Ka­
tolickiego4 w swoim kalendarzu na rok 1 9 1 8  umieściła 
biiędzy iunemi rzewny o$i3 pożegnania dzwonów, zabiera-? 
oyeh na wojnę. Rozczula się ogromnie nad dzwonami, a nie 
wspomina ani słowem o tern, żo to zabrame dzwonów odbiło | 
•ię szkodliwie na organistach wifcjskieh, którzy wskutek' 

\ t e g o  stracili znaczną część swoich dochołów. ‘Zamiast się 
aad organistami użalić, zamiast ich poeies/yć, ta księża ro* 
i&kcya w tyra samym swoim kalendarzu zaiuieśejła szyderczy 
aapis n* nagrobku zmarłego wiejskiego organisty. Możoby 
lepiej było, żeby księża z redakcji „Ludu katolickiego4 
zamiast robić napisy na nagrobki di u organistów, zajęli sirę 
lera, by żyjący organiści a le  cierpieli nędzy, ale otrzymali 
podwyższenie płacy z \  granie i pełnienie innych fnnkcyj 
kościelnych, Lombardzie], ź #  sami księża płace te mocno, 
popod wyższa 11

Smółka udiia!ovva pracowni taniego obawia, fsta ia ła
ir Krakowie od dwóch lat pracownia taniego obuwia, fctóra 

wn*» swego istnienia sprzedała obuwia za około 
iOO.OOO koron. Pracownia wyrabiała obuwie z podeszwami 
IrewnianeiaL W $rr*1aja u. r. postanowiono pracownię tę 
przenr.enić na Spółkę udziałową, która po zawarciu pokoju 
iajmie się wyrobem zwykłego obawia, Udział wynosi 100 
torem. Ponieważ przedsiębiorstwo ty rozwija się bardzo po- 
Łysinie i zapewnia bardzo korzystne oprocentowanie kapi­
tała, polecamy gorącł) naszym czytelnikom, aby kupowali 
udziały, bo w ten sposób słnżą popieraniu własnego handlu 
1 zapewniają sobie dobry dochód od pieniędzy włożony cli. 
Wszelkich szczegółów udziela i udziały przyjmuje Dyrekcya 
Spółki udziałowej pracowni taniego obuwia, Kraków, ulicą 
franciszkańska 4.

Sratnia kobieca, Spółka udziałowa z ograniczoną poręką, 
sowstała d. 1/X uIk r. w Krakowie, jako przeobrażenie „szwalni 
Ba dotkniętych wojną4. Założona przed półtrzecla rokiem, 
izwalnia zorganizowała szycie gotowych ubrań kobiecych 
miejskich i wiejskich, zapewniając utrzymanie kilkudziesię­
ciu robotnicom. Chcąc obecnie oprzeć istnienie instytucyi na 
trwalszych prsomysłowych jod.uawach, przemieniono ją na 
jpółkę jako najodpowiedniejszą formę finansową dla istnie­
jącego warsztatu pracy. Obrót pieniężny szwalni, jako illflty- 
hncyi społecznej, przedstawia się następująco: W czasie od 
fca a do grudnia 1915 r. sprzedała szwalnia wyrobów awo- 
feh za 1:9.877 K ~  w roku 1916 la  78.905 K -— w roku 
^917 od stycznia do 1 października za 150.457 K. Odwo- 
hijąc się na powyższe już osiągnięte wyniki, któro stwa­
rzają pewną i zdrową podstawę dla nowo założonej insty­
tucyi, apeluje „Szatnia Kobieca4 do wszystkich, rozumieją­
cych pożytek każdego warsztatu wytwórczego w naszym 
kraju, zalewanym przez wyroby obce, aby przez przystąpie­
nie do cpółki umożliwiono jej dalszy rozwój i rozszerzenie 
•akresu pracy. Fundusz rezerwowovry „Szatni Kobiecej4 wy­
kosi 15.0"0 E, kapitału udziałowego wpłynęło dotąd prze­
t o  7.009 K. Udziały w wysokości 50 K są do nabycia 

lokalu „Szatni4: Kraków, pi. Szczepański 3. Bfcrdzo go- 
**c0 polecamy rmszym Czy lelki czkom, by u lziąły w tej sza- 
^  kupowały, bo one im sio napewno dobrze opłaca

1?

Kuikurs. Komitet c. k. Galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarskiego we Lwowie ogłasza konkurs na posady 
o k r ę g o w y c h  i n s t r u k t o r ó w  o g r o d n i c t w a  z sie­
dzibą w miejscowościach, które pfzy zawiązania umowy zo­
staną oznaczone. Pobory zależą od kwalifikacji, wielkości 
okręgu i umowy. Jako kwalifikację zasadniczą, wymaga się 
od kandydatów ukończenia średniej szkoły ogrodniczej lob 
odpowiedniego kursu ogrodniczagó fn. p. Towarzystwa o- 
grodnfcaego krakowskiego) oraz dłuższej praktyki w kraju 
>y sadownictwie i warzywnictwie, Podania, do którvcn na-

m' t %

leży dołączyć: 1) metrykę urodzenia, 2) śwjadettwp ukoń­
czenia szkoły ogrodniczej oraz praktyki, opis do ty eh ęza no­
wego zatrudnienia, mają być wniesione do Komitetu e. k. 
Galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie, ulica 
Mickiewicza 1. 26.

Odbudowa i rozwinięcie tkactw a r ę c z n e j .  JVi
już donosiły pisma krajowe, sekcja krakowska wydziału 
Ligi pomocy przemysłowej uchwaliła podjąć akcję, mająca - 
na celu dostarczanie tkaczom wiejskim w kraju postępowych 
warsztatów tkackich i kołowrotków do przędzenia i zaiąJab 
w tym celu, odp vyie! niej pora > ty z i u al uszów państwowych 
G. k. namiestnictwo (krajowa Centrala dfa gospodarczej od* 
budowy Gaiipyl, sękcya UD, oświadczyło. żo skłon noai jest 
przyjść tkaczom wiejskim z pomocą, przez udzielenie subwen- 
cyi „iu natura4, to jest w postaci urządzenia warsztatów 
tkackich i przyrządów tło przędzenia. W najbliższym caasU 
Liga pomocy przemysłowej ogłosi wskazówki dla opieku­
jących się tkactwem ręcznem, które ułatwią uzyskania 
wspomnianej pomocy,

Dw :(idesty piąty rok; wydawniczy rozpoczęła „llżwi- 
gnia4. czasjnUon, poświecone sprawom gospodarstwa lomo*.
w * * (  w *

wego i spcłoc aiego, lia i iiowl i przemysłowi, oraz wynalazkom 
swojskim. W dodatku do ..Dźwigni4 wychodzi „ L e k s y ­
kon t o w a r o z n a w c z y ,  t e c h n o l o g i c z n y  i Jota o- 
w o - g o s p o d a r c z y  oraz -rozprawa p. t. „Rekordysin41 
i powieść „ B i s m a r c k  w C z y ś ć c u * .  UrenuTDerata: lft 
koron rocznie alba 5 koron półrocznie. Adres: Relakcya 
„Dźwigni4; Lwów, u l Chorąiczyzna 1 (L

Towarzystwo fm tzeln iczo  krakowskie wydało mie.
sięcznik pszczelarski p. t.: „Pszczelarz”. Członkowie otrzy* 
miją to pismo grftiS. towarzystwo bidzie wspierać człon­
ków radą i udzielać im wszelki 2h informacji, w zakresie 
pszezelniotwa. Również będzie urządzało kursa uszczelnicie 
rokrocznie, & nadto będzie wysyłało instruktorów, gdzie Ugo
zajdzie potrzeba.

Hodowlą pszczół moi o zająć się każdy rahrik na wsi, 
każdy gospodarz.. Nie vyyynagi to wMkich trudów t prsfcy, 
więcej dobrej chęci, a przynieś ia>*o znaczny nawet zysk 
i przyjemność w wolnych chwilach od pracy, eaki zysl 
może praynieśT? hodowla pszczół, odpowiMuio prowadzona* 
niech posłuży za przykład pewien gospodarz z Mo|iły,*>fcóry, 
jak sam mówił, miał z pasieki w zeszłym r»ha 154 klg 
miodu. Wprawdzie rok ubiegły należał do bardzo pomyśl­
nych tak co do miotła, jak i eony. Licząc k!g miodu tylko 
po 10 koro ii, to ów gospodarz miał 1.509 K za miód; 
a wszak miód był w cenie nawet 15 d<>. 20 K. Mieliśmy 
nawet przykłady, że z jednego ula miał pasiecznik 300 K. 
Wprawdzie nio zdaraa się to każdego roku. Ale też w la­
tach gorszych rząd wspomaga Towarzystwa pśzczelnlcze.

A więc gospodarze, rolnicy, zabierzcie się do zakłada­
nia paaiek, a może kiedyś nadejdzie czas, że będziecie w 
stauLe ugościć u siebie sąsiada winein mloiowem własnego 
Wyrobu, a nie śmiordziuchą karczemną za drogie pioniądze.

M'. Nutka, sekr. rew.
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Trafiki prowlncyons!no dopuszczają się w dalszym 
*iągu nadużyć prsy sprzedaży ty toniu. W małych miasteczkach 
ft&ł-ó się regułą, źo ty ton 3 trafik jotrzy mu ją tyii;o niie jiicowi 
dygnitarze, a dla ludności wiejskiej tytonia stale brakuje. 
Uiędzy iimomi skarżą się nam na stały brak tytoniu mie- 
«kaucy wsi koło Zatora, albowiem w trafie® Zatorskiej dla 
Wności wiejskiej tytoniu zawsze podobno brakuje.

Zyc2§flla i pozdrowienia Otrzymaliśmy n&fitępująee 
tfsty: nł l  o ra  w u L' v. O s t r a w a, Wszystkim czytelnikom 
/czytelniczkom nPl.vjtaM przesyłamy z kresów m jr robotnicy 
ywlscy, serdeczno życzenia, byśmy w tym roku doczekali 
Zjednoczenia ziem polskich w jedno niepodległe państwo. 
Jtarantem naszem wspólnem powinno być przygotowanie się 
te pracy dla dobra zmartwychwstającej ojczyzny. Starajmy 
tlą wszyzt:yf by 17 iadayia polskim demu na wsi nie brako- 
f&ło „Piasta41 i kalendarz* „Piast*41. Stary górnik

Błaztrj iYn*k*
„ ż o ł n i e r z e  56 p. p. przesyłają z frontu włoskiego 

łintecrae ityczenia neworoesne wszystkim posłom ludowym, 
«aś J. Eksc. I>ł u g o sz  o w i serdeczne Bóg zapłać zł jegpj 
laUtiuc wystąpienie w obronie pokryjwdzonych iofcaierzyl 
jelskicb, Józef I)łtigo$z.

iĄjUom Srczu-eh Jan Zemanek. Tomasz Kocoń*.
„L e g i o u ; ś ci d r u g i e g o  p u ł k u  p i e c h o t y  

£msytej!? mdeckae życzenia dla dziewcząt a Kęt Jan  
Koźiłfńtbi' Jan Gąsiortk. yj^a/ Afer i .  Szymon Środa. 
\taryan Przywara. Stefan Chmura. Władysław Gawęda. 
&ti$emu&2 justyniak. Józef Adamaszek. Józef Szczygtomki.*

• „ P o l s c y  ł o l ^ i e r i e  p r i t b y  w a j ą c y  w » s p l -  
l i )  o w W i e d n i u  przesyłają serdeczno nodziękowanio 
dziewczętom 2 Sękowej za przesłane w „Piaście4* życzenia 
swiąiotzse.®

„ Ż o ł n i e r z *  p o l s c y  z W o ł y n l a  przesyłają ser 
deesne pozdrowienia pięknym Harzewiankoią i Ulano wiankom* 
Caterdziestaey; J. t r̂fa. J. Krupa.

**. Cisfc J. Weryński. W. Wcałek*.
„ D z i e w c z ę t a  a Ko z i ń c a ,  kolo Wadowic przesy­

łają serdeczne pozdrowienia wsaystkim żołnierzem polskim, 
będącym w pola.*

ISaryanna Slocka »e Saezurewic, powiat fladzicchów, 
uwiadamia swojego męża, t*  znajduje się razem a dziećmi 
w miejscowości Turza, poczta Sokołów, obok Rzeszowa.

PróŚby Q Wiadomości. Maciej K i oz, przebywający 
er Antonićwee, w obwodzie tomaszowskim, w Królestwie

Dzisiaj za kile daj trzydzieści koron 
Wypiera koszulę —  mało 00 zostania.

Chcesz się dziś ubrać, choćby do kościoła, 
Są przeciął w mieście ubrania gotowe; 
Lec* aby kupić, to tyle kosztuje,
Że musisz pozbyć, cielną krowę* 

Dawniej po pracy pykałSr fajeczkę.
Kupli tytonia lub cygar gotowych *
Dziś —  daj pszenicy, grochu albo mąki —- 
Dostaniem paczkę, lecz... liści bukowych.

A z miasta na wieś dochodzą nas gtósy 
Sam to słyszałem, jest to prawda szczera* 

' „Chłopu niczego na wsi nie brakuje,
 ̂ Ma dość wszystkiego ~  zasiłek pobiera!4*, 
Na to odpowiem: Panwie i panie.
Jeśli drożyzna straszna uie usianie,
To z zasiłkami, na mejo sumienie!
Poobrywają się Żydowskie kieszenie.

Lisów, 20 stycznia 1218. ^

— 4

t

Śluzak.KOUl

T a tio  do sp rz e d a n ia
budynek drewniuny, now y, miły, do rózebriiaia i przewozu 
koleją, nadający na spichlerz lub stajnię. Zgłoszenia 

przyjmuje Adirnuistracya *Piau*u«r-

B a o ^ t ł o ś ó t
P o s z  o k u ta  dw dcJi e b lo p e ć w  do praktyki 
rzeźbiarskiej lecz mussą być z powoiatuetn do t8go za­
wodu. Warunki dogodna. Zgłoszenia J* P o to c k i

rzeźbiarz, Biecz.

(liRi*, Katarzynie, która z trojgiem dziec. została wywie- 
(hną w giąb JEtosri, w roku 1913*
F .%

Wesoły kącik.1

W sze lk ie  n a sio n a
w saćzeg&laodcl: warsyw, koniczyn, traw, buraków pasła*

wnych i. t. 4.

k u p u j e
Zwięzek wkenamiczny Kołek rolniczych w» Lwowie

Stowarzyuzonicr zarejeatrowiuio z ognuiiczoaą poręką
obecnie; n r ftk ćw t Rynek Nr 22. 2 - 8

K ow al 1 UołodzteJ poszukuj* zaraz czeladnika oitu  
cbłopcow do nauki. Bliższa wiadomość u Jana f£znb*ri«  

P*ł»V!tic, w gminie Trenice, prosi o wiadomo&ć o swojej| kowala w Białej obok Bielska, Plac deskowy Nr i. 2--1

W illa
Obwodu wogo
i ogródkiem, , . . .
tecinytn,d^> spfzedauia lub zasiienieaia z;x grunt t  buayn- 
kumi UA w&i fub miaztenzku blisko kolei. & gi& *£enta pap  

Wlflau io A JatlD lstraryl „Fi&arta44* 2- i

Dawnie] a teraz..
Nie tak przed wojną, jak tąjraz, by wsie:
Każdy miał buty dobre z cholewami,
Dzisiaj szczęśliwców takich zaajdzit«z m&lo/ 
Bcśrsy to przecie nie milioneramio

Dziś plac z& buty, chłopie, koron trzysta; 
Bęctelasz miał buty prawdziwie skómua; 
Nit masz pioniędsy, możesz chodzić boso, 
Tc przecież przez rząd nie jest zakazaniu 

jp&wniej mieliśmy poddcstatklem cąj&bM 
€a pare centów było ca!# praniiu

środki 
•han 
lian xk.

Utiplt* s o s p o d a r s iu o  r  ic js ld e  15 d o  2 0  m o c-
n6w  w okolicy Krakowa, Bocbru, Tarnowa. Zgiouztnla d i  
Adciisistracyi * piasta**

T Y M O T K Ę
1u  w szelk ie  lwa

i
koniczynę czerwoną, buda \ sz wodzLą o»
CAziOUsi kupuje w iażJej ilości Bioik jolzirzy  u k. g 

an/ztir* gaspodamdeio we Larowî  uh Ku$c*uika 1
/
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W i a d o m o ś c i  o  ż o ł n i e r z a c h .
Od Sekcji wywiadowczej Krajowego Stowarzyszenia 

Cberwonego K nyla (Kraków, ulica Szewska 12) otrzyma­
liśmy ustępujące wtodoifcuści o zaginionych śelatorzaeh:

Bednarek Piotr, 13 p. strzelców, 19 gradnia 1917 
pr*yezedł do szpitala Wiednie XIX, Griiulngorstragae. f»i- 
thyńąki Tomasz, 90 p£ p,, zaginął 4 sierpnia 1916. Bielecki 
Gseał&w, 40 p. p,, w ulewali rosyjskiej, w Tomska. Bilecki 
Stanisław, 7 p. drag., zaginął 3 u j m  i a 1917, Bcrelowshi 
Bronisław, 56 p. p., został 13 listopada 1917 przyjęty do 
szpitala w Zakopanem. jBrustanok StanlsW, poraeznlk 66 p. p., 
przyszedł 26 listopada 1917 <to oddziała rekon walor centów 
w Zakopanem. RndzowaM Wojciech, 56 p, p., umarł 11 gru­
dnia 1917 w szpitala Pitrunja; p siewany vr Tryeśdo- Burza 
Roman, 15 p. p., * ginął 20 czerwca 1916.

Ohmiel Józet, 20 p. p., ranny.
Dudzik Wojciech, 20 p. p.f w niewoli rosyjskiej, Kur- 

gas, gnb. tonoiska

Rak Józef, 17 p. landszt, w niewoli rosyjskiej. R&mf 
Jan, 56 p. p., pizyszedł do szpitala rezerwowego w Kieh 
tąch 15 grudnia 1917. Rogowski Andrzej, 90 p. p., w nfe- 
woli rosyjskiej. Roik Stefan, 89 p. p., w niewoli rosyjskiej, 
Bolcuow, gnb. orelska. Roiek Stanisław, 16 p. pv zaginął 
6 czerwca 1916. Russ Józef, pionier 74 p. p., 29 lipca 
1916 wyszedł ze szpitala i odtąd biuro nic o nim nis wi* 
Butana Czesław, 17 p. I*nd»zfc., zaginą! 6 lipea 1916.

Bachowie* Jan, 25 p. landszi, zaginął 31 lipca 1916. 
Sebajer Bronisław, 80 p. p., wysiedl 19 grudnia ze szpi­
tala rezerwowego. Sehnbart Jafcób, 90 p. p., w niewoli ro­
syjskiej, w Tomska. Senhik Antoni, zaginął 25 Iut3ge 1915. 
Sidor Miucip, 18 p. p., zaginął 27 października 1915. Sla- 
irina Ludwik, 56 p* p., od 4 grudnia 1917 przebywa w szpi­
tala rezerwowym Nr 4 w Lublanie. Stańczyk Franciszek, 
w nbwołi rpeyj&kiej. Stopka Stanisław, 20 p, p.f zaginął 
16 lipca 1916. Stroci&k Grzegorz, 89 p. p., w niewoli ro­
syjskiej. Surówka Józef, 16 p. p., w nievfołi rosyjskiej.

Wantach Roman, 46 p. p/, 9 października 1917 
umarł na malaryę w szpitalu w Braun&u. Wilczek Michał,

Filar Stanisław* 67 p. p., wyszedł 7 gradnia 1917 J*7 p. p., zaginął 13 Tipęa 1916. Władyka Maksym, 65 p. p., 
ze szpitala w Feldfeach. 27 listopada wyfczedł re szpitala rezerwowego i  łubiany.

'tadysz Antoni, 11 p. p., w niewoli rosyjskiej, Ala- Wiśniowski Wojciech, 32 p. p., ranny. Wolak Andrzej, 
pajewsk, gub, permka. Górniak Iwan, 18 p. strzelców, od 5 7  p. p., w niewoli rosyjskiej. Wolny Jan, 1 p. L*g. polsk.,
6 grudni* 1917 znajduje sb obory w sspitola w Bogumiule 
(0<fcrberg). Gorzała Michai, €9 p. w niewoli tosyjsktoj. 

Rolowa Jakob, 64 p Vj zginął 15 czerwca 1815. 
Kasprmyg Stefan, 32 f* łandszt, zaginął 7 lipca 1915. 

Kiszką Jan,. 90 p. p.f odszedł 13 kwietnia 1917 ze szpitala

wyszedł ze szpitala w Jarosławia 12 grudnia 1917. Wo« 
^niatiki J»n, 3 p. ul, w szpitala w Jarosławia. Wróblewski 
Jan, 40 p. p., ranny. Wrzędonkiewlcz Michał, 90 p. p.f 
w niewoli rosyjskiej.

Zabłocki Władysław, 55 p; p., zaginął 11 -paździor*
iwprwowago w J«fo»ł»<riu. Klęezar Karol, 56 p. p.t Japinąl a|k» 1315. Zagórski Ludwik, • 57 p. p., wysaadł 19 grudaiu
12 iipca 1917. Klimiflr ! 57 p. p., od 1 listopada 1017 119l< s*e aapitnla w St«rnth*t. Zając Jóaof, 20 p p.f i ł^ > .
w szpitalu rezerwowym w Loblaaie. Knapik Franczak, I 
15 p. p., w niewoli rosyjskiej, Serttobsk, gub. saratowska.
Konieczny Wincenty,; 57 p. p., zaginął 10 czerwca 1916.
Kopacz Stanisław, 34 p. p., laginą! 18 czerwca 1916. Ko­
dach Wincenty, 20 p. p., w niewoli rosyjskiej, w ,Ojska.
Król Antoni, 90 p. p., w niewoli rosyjskiej. Król Jan* 6 p. 
landsit., odszedł 15 sierpnia 1916 do szpitala w Liska obok 
Lubi my. Kr* raka' Feliks, 13 p. p., od 31 sierpnia 19L7 
W szpitale rezerwowym w Draanao. Knsini Stanisław,
13 p. p., i ł ł  grudni* 1917 wyszedł zdrowy, ze szpitala 
kr Ołomnóea.

Łnpa Stanisław, 20 p. p., w niewoli rosyjskiej. Sa- 
hlósk, rat*- Fenra.

** "nank Franciszek, 34 p. strielców, od 13 grudnia 
1917 w **pita:u ("zerwonego Krzyia \r Nowym Tsrgn. ML 
•boA Stanisław, 57 p. p., od 6 gradai* 1917 w szpitala 
Sr Opawie. Hikoś Józef, 2 p. nł., zaginął 15 czerwca 1916. 
lir i i i  Adam wyszedł ze szpitala garnizonowego w Krakowie 
6 paździerflika 1917*

Bicbtherger Samnel, 13 p. strzelców, zaginął 5 czerwca 
1*16. Niedźwiedź Kacper, 57 p. p., zaginął 13 lipca 1916.
Niemczyk Michał, 45 p. o., przysnedł chory 6 Intego 1916
do

nął.- Zaraza Józef, 67 p. p., wyszedł 28 iipca 191.7 ze »z] -̂ 
tala polowego. ł

Żeromski Marcia, 33 p. p., umarł w października 
1914 w epidemicznym szpitala w Dynowie.

O kołnierzach, których nazwiska podajemy ponlitj, 
Biors wywiadowcze hie ma dotąd Aadnej wi&domelci:

Baran Antoni. Bielec Władysław, 8 p. strzelców. Oo*. 
buła Antoni, 66 p. p. Dadoł Jakób, 20 p. p. Dawi^kiba Jan, 
15 p. p. Dudzik Jan, 1 u. p. Dusza Jan, 32 p. laudszt 
Filip Jan, 31 p. landszt* (Hzdt Józef, 42 p* p. Granowskl 
Antoni, 20 p. p. Hubisz Jakób, 30 p. p. Hyk Józef, 33 p. 
landizi Ilyk Michał, 43 p. p Janusz Ludwik, 4 baon gra­
niczny. Joniak Franciszek, 40 p. p. Kaliński, 7 p. uł. Kc- 
rabon Jan, 90 p. pr. Karmin Adolf, 18 p. strzelców. Kirdeł 
M i-j, 55 p, p. Klimek. Franciszek, 14 p. p. Kołodziej 
Franciszek, 13 p. p. Krawcsyk Jan, 18 baon sap. Łanowy 
Józef, 80 p. p. Mikulski Ludwik, 32 p. landszt. Mońka Jan, 
34 p. p. Nenko Jan, 1 p. p. Nowak Andrzej, 13 p. p. Po- 
toczak Wojcleeh, 2 ko!, amumc. Preisner Jan, C p. nł. Pio- 
kąciki Jan, 31 p. p. Pulikowski Jacenty, 17 p. laadait, 
Basek Józef, 16 p. p. Sigtor WładysłaiT, 77 p. p. Stoję w  
ski Wojciech, 5 p. aitył. Spiewla Jan, 56 p. p. Sarzyn 

szpitala rezerwowego w Przemyśla i odtąd nUma o *im Jafl; 56 p. p. Wsiołek Jóief, Pferdefełdbahn 3. Waayłyszyn
^adeatosci. Niomleo Antoni, 24 p. górskiej artyl., umarł 
® marca 1917 w szpitala potowym; pochowany w Odęto- 

Nycz Jóief, 56 p» p., 25 kwietnia 1916 odszedł do 
**Pltala w Klosternonburgo.
j Ogiba Antoni, 1*9 p. p., vr niewoli rosyjskiej, Poły­
sk a , gnb. moskiewska.
t  Piąkusi Jakób, 32 p. p., w niewoli rosyjskiej, w Ojishu.
^dziaA Jan, 17 p. strzętców, wyszedł ze sspitala w Cpa- 

11 wrseinia 1917. Porąbny Jozef, 34 p. ranny*
Józefy 20 jb w  w niewoli re»yjikto>

Iwan, 24 p. p. Wróbel Józef, 15 p. p. Wygnaniec Michał, 
10 p. safc.

aoKar krajcug l oSrońta uolsRoey

R r M  ul. S i l l n s  4. 1. ? ,
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O d p o w i e d z i  I t & d a J & o y l .
«3L Srok a*  G ilo w ic e :  Na zmarłą matkę zasiłku po-, 

iierac nie można. Jeżeli pan się ożeni, pełniąc służbę woj- 
•kową, to żona otrzyma zasiłek. — J .  Ś liw a , p . p . 6 5 0 :  
Sprawę urlopowania polskich żołnierzy poruszyli nasi po- 
dowie znowu w parlamencie. — St. J u rczy k , Moiycz©  
jta la ch cck ie :  Szkoła przemysłowa jest w Krakowie. Trze­
bi adresować: Dyrekcja szkoły przemysłowej, Kraków,

raty nadprogramowe, zrobił pan bardzo mądrze. Ponieważ 
długów me można uważać za majątek, może pan być spo­
kojny co do kwestyi podatku od dorobku wojennego. Wszel­
kie wyjaśnienia podaje redakeya zupełnie bezpłatnie. — 
F . T oaarow lęis, Z ię c iu :  O różnych sposobach wyrabia­
nia mydła może się pan dowiedzieć najlepiej z kalendarza 
„Piasta" na rok 1918. Niech pan sobie ten kalendarz kupi.— 
W. W &clawiii, Lfb?isz;i: Sprawę urlopu brata poruszą

... ____________ ______------------- r  ___ ---------------- , nasi posłowie w parlamencie. — M. C zu ta , p . p , 2 3 6 :
ileja Mickiewicza. — tl. F rzep k S rk ow sk a , Z y d a csó w :! Niech się pan nie zniechęca. Z pola, niestety, nie wszystkie
Kartkę oddaliśmy komitetowi, zajmującemu się umieszcza- j listy dochodzą. Trzeba próbować. Może się uda. Wydria
iic.m sierót woj^njęych, skąd pani otrzyma odpowiedź. — 1_"! “ “
H. R z e p e e k i ,  p* p ,  3 7 8 :  Możemy polecić „Kuryer
Lwowski", Lwów, ulicą Chorążczyzna 31, albo „Ilustrowany 
Kuryer Codzienny", Kraków, Basztowa 18. — Staaatsław ,
R orysław : Za to pierwsze 28 dni zasiłku żona już nie 
Sostanie.- Skoro obecnie pracuje pan w miejscu, w którem

kujemy z przyjemnością. — A* 8 k ib a , p . p . 4 0 8 ;  c z y ­
te ln ic z k a  z  K* D ę b ic y :  Niewyraźny druk w „Pia­
ście" boli najwięcej samą redakcyę. Niestety, warunki wo­
jenne w przemyśle drukarskim są tego rodzaju, żo wszyst­
kie pisma dzisiaj nie są tak drukowane, jak były przed 
wojną, z wyjątkiem pism, mających niewielki nakład i dru­
kowanych na zwyczajnej maszynie. Papier jest zły, farby 
coraz gorsze,^smarów brakuje wogóie, a i ludzie dzisiaj źle 
odżywiani, nie mogą pracować tak, jak pracowali przód 

»..•utrabiych. Dootv>d/u tylko kilka dzienników szwajcarskich j wojną, -r J .  O 2©5, f i ie c sa ja t f  G ó r n a :  Za córkę, będącą 
l to z niemieckiej Szwajearyi. Ze Sztokholmu pan gazety i w Ameryce, zasiłku pan pobierać nie może, boć przecie nie 
sprowadzać nie może. — L* Z ie le n ic e ,  W ijd c is ła w :  Ho-j może pan twierdzić,* że ta córka była żywicielem pańskiej 
potniey polscy w Niemcz och trzymani sa po większej części rodziny. — P. K o tf iła , f i iS em jfla  G ó r n u :  Zasiłek prży­
lak jem y i dlatego truli no obecnie o nich się starać. Niech znało państwo tylko tym rodzinom, które mają żywiciel! 
pan sic zwróci do Rady regencyjnej, w Warszawie, względnie i,f Amftr,TJ,,fl 7n Â rti **aiiirn r»;*i mnótio —
t!o ministra spraw wewnętrznych, p. Stecki ego, i poprosi 
« wydobycie z Prus brata, który jest przecie obywatelem 
reood' *dego Królestwa Polskiego. N&łeży umoty wować wogóie korzystać nie można. Informacy", podawane niowia- 
rroś1-ę io.a, że brat jest konieczne notrzebay przy gosno- dom o skąd,' nie mogą przecie być wiarygodne. --  W. P a -  

irstwic. — M. B a r s z c z e w s k a ,  Łiluwicu, S ir ó lr s tw o  j o r ć a a a ,  I w k o w a :  Zasiłek się pani należy, taksamo, jakr
t*ś>3skie* Jak t}dko przyjdzie wiadomość z Czerwonego 
Krzyża, zamieścimy ją w „Piaście". Kiedy przyjdzie — nie 
vieinv. — Ł. S la ć k o w s ld , P iw n ic z n a :  Kalendarz wy­
słaliśmy. Ogromne opóźnienia w doręczeniu są wyłącznie 
winą poczty. Wiadomości o żołnierzach nadchodzą nieregu­
larnie i dlatego nie może pan mieć pretensji, że jeszcze 
v- bracie nie było. Gdy tylko wiadomość przyjdzie, zamie­

sić pani należy nowa proteza., Proszę się zwrócić do posła 
Witosa w Wierzch osia wicach, poczta Bogu miło wice, rzecz 
całą przedstawić, a on sprawą się zajmie. — Fi% B ie r n a t ,  
Ł ą czk i J a g a  Jeśli pan syna chce wykształcić na krawca, 
nie potrzebuje go pan posyłać do szkoły przemysłowej, 
tylko oddać do krawca. Obecnie, niestety, krawcy nie mają

między swoimi. — «9. H a ła s , IS a r ła : Dla rodzin, które rzeczami rozporządza specyalna centrala, wobec tego żadnych, 
łnają żywicieli w Ameryce, przyznany został zasiłek, a nie firm podać nie możemy. Po zegarki najlepiej się zwrócić 
pożyczka. Dlatego gadaniny b tein, jakoby ten zasiłek miał do ktÓA&gokolwiek z zegarmistrzów krakowskich, n. p. do 
hyc potem ściągany, są poprostu głupie. — RI* L I p k le - j firmy Kowalski, Kraków, Sukiennice, albo Bojarski, Kra- 
to łez, MSssfiitz, M u raw y: Ktokolwiek dowiaduje się ożol- ków, ulica Floryańska. — C zy te ln ik  z  K rzy sz to fo p z y c s
hier/y, a clice mieć odpowiedź, musi podać dokładnie rok 
i miejsce urodzenia tych żołnierzy, oraz pułk, w którym 
służyli. Inaczej dowiedzenie się jest niemożliwe. — A* &y- 
t ile c , W id e lk u :  Listy do Rosyi i z Rosyi dochodzą 
tyogóle bardzo nieregularnie, głównie wskutek tego, że 
fcr ltosyi panuje obecnie bezrząd. Z powodu braku władzy 
w całej Rosyi ani kolej nie funkcyouuje normalnie, ani 
poczta. Trzeba się przygotować na to, że listy od jeń- 
eówr zwłaszcza zm Wybory i, nie będą wogóie przjrcbodzie. — 
W*. ^ r s y k y to ,  p« p. 4 3 0 :  Sprawę _ urlopu pańskiego
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Istnieje ęoclręcznik p. t.: „Sekretarz gminny", z którego 
mógłby się pan wiele nauczyć. Gzy ten podręcznik jeszcze 
jest w księgarniach, nie wiadomo. Niech się pan zwróci do 
księgarni Gebethnera i Spółki, Kraków, Rynek gł. 23. — 
A u tor lis tu  z p arafii d y d y ń s k ie j : Listów niepodpisa- 
nych nie drukujemy. — P . K n ap ik , d ^ O k l c e :  W spra­
wie ziemi odbędzie się jedno posiedzenie przy udziale więk­
szej ilości ludzi dopiero wtedy, gdy rzecz będzie przez klub 
posłów gruntownie załatwiona. Termin tego posiedzenia 
ogłosimy w „Piaście". Gazety pod wskazanymi adresami

P ren u m er a to r  z O io- 
przyozymał się do 

otrzymać zasiłek. Trzeba 
potwierdzone przez

ć i przyjść panu z pomocą.~ J .  ("żarn ik , O c lą g a t  urząd gminny w tym kierunku, że dany syn istotnie przy-
v tory kpi wiek z synów przyczyniał się do utrzymania chodził panu z  pomocą, która wynosiła taką a taką kwotą

hańskiego gospodarstwa, to pan ina prawo wraz z żoną po- na miesiąc. — Ś t . S z u m ie ć , U ja zd : Sprawę w Izbie han- 
bierac z* niego zasiłeK. Niechże pan wniesie raz jeszcze dlowej poparliśmy. — Sm K o tu la , R le d y n la ’ Rodzina paa- 
pcdriiU:' do komisy i zasiłkowej, ̂ potwierdzone przez zwierzch- i ska ma prawo otrzymywać zasiłek wojskowy w kwocie 1 K  
oość gminna, a równocześnie niech się pan zwróci do posła! 60 h dziennie na osobę, jeżeli tu chodzi o pańską żonę

p- i dzieci. Jośli zaś o rodziców i rodzeństwo, to w takiej wy­
sokości, w jakiej pan sfę przyczyniał do utrzymąnia ich. 
Na podstawie nowej ustawy zasiłkowej z 28 lipca 1S17 c# 
zasiłek jest przyznawany bez względu na to, czy kto od­
bywa lub odbywał służbę prezencyjną. Trzeba wnieść po­
twierdzone przez wójta podanie do komisy i zasiłkowej.

eilku pani pobierać nie może. — Ś t. B ło c k ! , Z a k o p a n o :
W sprawie losów proszę mą zwrócić do domu bankowego
p. Raczyńskiego, Krsńrów, Rynek gł., Linia A B, a stamtąd , _
inoie pan otrzymać dokładne informacye. — A# O r łó w - 1 W- O b le k ła , Kamień^:  ̂Sprawa z tym oszustem nio zo- 
•Sff, B e r ć e o l ić w :  Proszę donieść do dyrekcyi poczt we'

że u wójta głną wszelkie przesyłki pocztowe, a dy- 
tel^cyo poczt sprawę tę załatwi tak, by ludność nie była 
przez postępowań e wójta krzywdzona. Zresztą jeśli pan 
ma dowody, że wójt przesyłki pocztowe zabiera, może go 
tan w urna* z a s b ir i - \  — •!• Frzi9iuy&3* Spłacaiac

stała, niestety, dotąd załatwiona przez sąd. Administracja 
dokłada starań, aby rzecz nareszcie załatwić, by czytelnicy 
nasi nio ponosili szkody. — S k o r u p a  z C z a r n e g o  B a*  
n a jr a i  Wobec tego, żc mąż został reklamowany, względnie 
jną pozwolenie czekania na rozstrzygnięcie roklamaoyi. za- 
siłak się pani nio należy. A. C z y tó w z  t&oii
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pani być spokoju* 'łńsgo rodzaju rzeczy nic zamieszczamy,— 
lii. B o ro w iec*  SSerosataOwa; Za słowa uznania serdeczno 
dzięki. Numer wysyłamy na czas, tak, ze zawsze powinieh 
być u czytelników w niedzielę. Jeśli przychodzi później, to  
jest to, niestety, winą poczt, której coraz gorzej funkcjo­
nują, a to znowu jest winą nienormalnego funkcjonowania 
kolei. Kalendarze wysialiśmy powinna je p^ai była już 
otrzymać. — SI- E£ati*m, p_ paL  4 3 8 :  Niestety, nio ma 
pan prawa Jo wycofania zfrontu. Dotyczące rozporządzenie* 
cesarskie mówiło o ostatnich synach, to jest tych synach,J 
którzy dwóch lub więcej braci stracili na wojnie. Jedyna­
ków to nie d otyczyć — Mv § i w a j |S w a ^  SI* Tosn-

ftow in y  nad S a n em : Proszę się zgłosić do 
szkoły gospodyń wiejskich w Podegrodziu koło Starego Są­
cza, względnie Albigowej koło Łańcuta, a stamtąd otrzyma­
cie najdokładniejsze informacje. — Fs*. §krzelow ^Sd, 
Btap&ep^nÓw: oprawę oddaliśmy posłowi Witosowi, który 
ją poruszy w parlamencie. — M, p . p- 4 0 8 : Po­
słowie nasi poczynią kroki u rządu, aby ci żołnierze, któ­
rzy od początku stoją w polu, otrzymali dłuższe urlopy. - 
A u ło f  ii&tu z WoJasz*Hv&it Wszystko, co pan pisze, 
może być prawdą, jednakie wobec tego, że pan sie nie pod­
pisał, wierzyć temu nie możemy. List poszedł do kosza. ■—

p* P* Pogląd pański jest zupełnie nie­
słuszny. póz  z tego, żę mężowie zarabia;ą w Ameryce, jeśli 
rodziny ich w kraju ginąć musiałyby z głodu, bo pieniędzy 
z Ameryki otrzymać nie można. — J . f i .  x  K ró ie s tw n z  
Zabicie chłopca na granicy jest oczywiście bardzo smutnym 
wypadkiem, obrazujący ta jaskrawa tragiczne położenie na­
szego narodu podczas toj wojny. List jednak Jest niepódpl 
sany i dlatego drukować go nie możemy — T. tźryefs* 
te o in  SdirrstfitT  Sprawę poruszamy w „Piaście". Ca do 
zmuszania ludzi do asekuracji przez poborcę podatkowego, 
to sprawę tę poruszyli nasi posłowie w parlamencie, i jest 
Rudzieją, że nareszcie ta szykany się skończą. — BI. Sfie- 
fa iiie ;łIaĄ  WoSa SntO Fskas Z listu nie rozihniemy, 

&Ó właściwie chodzi. Proszę dokładnie napisać, a damy 
radę. r-. ;ql BeH c-ga, W ola E a io r sk a :  Proszę u po 
maifec w urzędzie podatkowym, bo tu już wjna jest tylko 
po stronie.tegp -urzędu. — A* L ito w a ła :  Sprawę p o  
ruszą nasi posłowie w parlamencie. Proszę wnieść znowu 
podanie do^nunisterstwa obrony krajowej. Przypuszczamy, 
ze sprawa będzie załatwioną bardzo szybao. — W . S itara, 
M edyała  Ł a a c a ę k a : Niech pen się zwróci do swojej ko­
mendy uzupełniającej i zażąda wypłaty pensvi inwalidzkiej. 
Sprawę poruszą nasi ponowie w parlamencie. — Fi*. 2lu- 

P a k z o w lc e ;  W sprawie tej nic zrobić eię nie da. 
Dobrze przynajmniej, ze pan wyszedł z całoj tej mi story i 
chIo. — F.?ą J a ro sa , JaA ;I«':r.oivic©.t O., zwrot - ubrań «po- 
żofaiorzaca ilasi posłowie- od dziwna się starają, ale: dotąd 
wszystkie stąranir były bezowocne.^ Gdy rząd sprawę tę za- 
istwi, ogłosimy w „Piaście*, gdzie i jak należy się b zwrot 
ubrań starać. — L. J a d a sz , «SąwIsZ4)Wice4 Froszę się 
z?.rrócić do sądu powiatowego w Podgórzu i poprosić o wy- 

pieniędzy. Gdyby to nie poskutkowało, proszę się je­
szcze raz ^wroció do nao.

■ *?-L e h r o r , gK |i . 1 6 7 :  Kalendarze mamy jeszcze 
. . do *aktaujacyi, niech pan się zwróci Jo 

fttrly szkolno,■'■Jnąpm&jztefc L e ja : Sta pan prawa po­
starać się o waęarae pansiwow«. Traefeą wntcśS botwler- 
clzone przez grmnę podania do starostwa. Obecnie posłowie 
ludowi starają się o podwyższenie pensy!- fuwaKdskirK — 
K. O ., p . p* 2 8 7 :  Sprawę Denoka poruszą nasi^pośłowie 
W parlamencie. Są tu okoliczności istotnie wyjątkowe 
I sprawa powinna być szybko załatwiona. — F r . Slota - 
b a n
iizel

ai W ieprz* Obecnie deseczek do wyrzynflnia niema. 
:zy takich dziś się hle wyrabia, a zapasy wyszły. ’ — 

lO i: Najlepiej byłoby przejąć grant z długami, juki-3 nu 
feim ciążą i samemu te długi spłacić. W sprawie cen koni- 

* czyny proszę się zwrócić ,do Syndykatu rolniczego, Kra­
ków, Plac Szczepański 8. — JL K.s «?eśli pan nie zatrudnia 
ipecyalrych. robotników, to pan rie jest obowiązany płacić 

ubezpieczenie ich. Postępowanie żandarma' było bez­
prawne. — W . D hfH O ; wszystko io? o ciem pan pisze, 
jest prawdą, wszyscy o tem wiemy, posłowie yobią^eo ino 

by krzywdy usunąć, ale cóż zrobić, kiedy my się tylko 
Jkurżymy, a rząd sobie z tego wszystkiego nic nie robi. ®

ęr
książek Ale wolno było wysyłać do okupacyi, ale, miestety^ 
tak jest. Niech pan się jeszcze kartką upomni w księgarni 
Eberta, Kraków, ulicaJSławkowska, Hotel Saski. — BI. HF 
w  para£U  J jd y ii^ k ie f;  Listów niepodpisaaych z zasady 
nie drukujemy. — 1*. Bylicm , B u d n ik :  Opóźnianie si<j 
„Piasta" jest yWyłączhą winą poczt, u raczej coraz gorsz/ci 
stosunków kolejowych. Pociągów kursuje niewiele, persuiiaj 
pocztowy jest straszliwie przerzedzony. Rząd dbs, jeszćzi 
o to, by pisma codzienne jako tako dochodziły, ale o inni 
wydawnictwa zupełnie się nie.troszczy. Mamy jednak na* 
dzieję, że te stosunki eię zmienią. — s t
'SSicraysIkta Lisi nie podpisany. Do koa^a. ^ F . Stec* Pray* 
Uó&dcti: iii a i ąc kilkadziesiąt, tysięcy prenumeratorów, nit 
możemy każdemu odpowiadać, czy pieniądze jego otrzyma* 
liśmy, c*,y nie, bobyśmy w „Piaście*1 mc więcej nie mogił 
drukować poza tę ni i, od^Kiwiedziami. Na takie pytbrnia dał 
jemy odpowiedź tylko żołnierzom w polu, bo ci istotni* 
mogą nie wiedzieć, czy pieniądze doszły, czy nie. Kartek 
do jeńców nie potrzeba markować. List do Sztokholmu 
trzeba ofrankówaó marka za 2o hal.? a jeśli się go rekomen# 
duje, to drożej. Na koszta załatwienia trzeba posłać w liśeh 
2 Ii. — H . y©fUe©s Proszę sio zwrócić do pani K. Ba­
szczyńskiej, Kralców, ul. Karmelicka 1. Kalendarz wysłany*-» 
A  L iro , fkeńy.O n  6 I o g .t  Zą żonę pan zasiłku nie otrzy. 
ma Kalendarz wysłany Ameryka wypowiedziała wojm  
Austro•Węgroiii przed kijku miesiącami — W . Czsilmi&j 
M rijr fy W i K r ć h  F o l.;  Kalendarz wysłany. Numer wy* 
chodzi. Obecne przewroty w naturze nic zostały dotąd przez 
ucz nych wyjaśnione. Nie trzeba jednak przywiązywać du 
uioh z!)yt?iiej wagi, bo na przemiany te wpłynąć musiała 
nicv/ątpliwlo często, ogromno wstrząsanie powietrza, spowoi 
dowsne strzałami artyleryl, zwłaszcza pedę^as ofenzyw. -  
W* G łow ack i, f ira fik e lm  k o ła  Oii/iiL* Gazety i t e  
lendarz wysłane. Ządaay ndres brzmt: Wincenty Witoą 
Wierzuhohlawice, poczta Bogumiłowie*. — F r . vtopelx$  
Giruaiiie©; Kalendarze wysiane. Cz^Jd również. O Fraa* 
ciszku Pewełi biuro nio ma dotąd żadnej wiadomości. 3pra« 
wę nie wydania ubrań poruszyliby posłowie ludowi w pai* 
lą&engje, ale musieliby mieć dokładne szcżegóły, czy to 
były ubrania cywilne, jak aię nazywał feldfebel i t. d. Gdy 
te szczegóły otrzymamy^ może być rzecz poruszona w rzą  ̂
dzie. —• W* IlrAWCZjk, ć w  Zaskek powinien by4
w dalszym eiągu wypłacany. Proszę wnieść podanie do ko 
misy i zasiłkowej. Numer zginął wiaocżnie na poczcie. Ka* 
lendarz wysłany. — C zytela irek a  a iie i^ y fa ; Trzeba się 
upominać dalej w ̂ starostwie. Proszę nam przysłać dokładne, 
szczegóły, khay się odbywał ten przewóz, ile 1 jakie pułki

aeeE&i, le g io n is ta :  Jeżeli komenda obiebała SOo K i jeżeli 
pan o tem dobtza wie, to niech pan się przy rjipjreie 
upomni o wypłaoenie toj kwoty. — P . Łoizf ̂ akJ, 
dfi»wS£&: Od i sierpnia 1017 zasiłek za jednego syna bez* 
względnie się panu należy. Trzeba wnieść pedanie do Lo* 
ńiisyi zasiłkowej w starostwie na zwyczajnym druku, pê  
twierdzoue przez urząd gminny. ~ Csjytelnfcaka ź 
b a szy c: Trzeba, napisać podanie do starostwa. Niech 
zwierzchność gminna potwierdzi, że rodzice przysyłali pie­
niądze na utrzymanie także i podczas wojny, a zasiłek musi 
być przyznany. —; JF- K nllca , p . p* 1 9 4 1 Naićży zrobić 
podanie dó sekcyi III Centrali dla odbudowy Galicyty od­
powiednio do zamieszczonego w dzisiejszym numerze arty* 
kułu 1 poprosić o subwencyę na uruchomienie cegielni 
i bezprocentową pożyczkę. Gdy to podanie zostanie wnie­
sione, proszę nas zawiadomić, a my rzecz poprzemy. — 
Fp.' K asn ercłc , Siostry zasiłku nie dosłij&j-̂ . Taa
-lę muzo dUimć o wsparcie państwowe. Trzeba wuiość po  ̂
twierdzono przez gminę podanie dó staroetwa. — &I* Sic*  
a is ,  Młyon© t Skoro pani pobiera zasiłek za syna. to pan! 
nie może otrzymać zasiłku za męża. będącego w Ameryce, 
bo zasiłek można pobierać tylko jeden. — SzloliUA W oiIf 
i lo r . O stra w a : Stare to przysłowie, ze prawda w oczy 
kole. Więc nic dziwnego, i e  i pan uczul się dotknięty, ehoc 
pan władnie powinien cicho siedztaó, bo zamiast w rowach, 
leży pan sobie bezpiecznie w Morawskiej Ostrawie. Ale 00 
się odwlecze, to nia uciesze. — A. IPttotei& k: Nie<da sio­
stra wniesie podanie, potwierdzone przez urząd gminny do 
ko misy i zasiłkowej, bo zasiłek się jej należy. Fan osobne 
powinien w n id i podani* rtoutaS do starostwa o wapanft
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. cwowe. — H* llufc /a ,  Jeśli mąż me mia
rtiaiego przyjęcia, to pani nie może otrzymać kwartału po­
śmiertnego. Należy »ię pani tylko zwyczajny zasiłek woj­
skowy.

rosUw. Czysty: .jysk iv f. 1913 wynosił 24 K 34 h. Pt 
dania, do 20 1 ul ego i 918 i\, jak wyżej.

1 trafika w Sieniawie, ile. 61. Czysty zysk w r. 191.
I**. D ę b ik i ,  K r a k ó w : Sprawę przedstawiliśmy! wynosił 141 K  54 h. Podania do 20 lutego 1918 r., ja

S osiom ludowym, którzy ją poruszą w parlamencie. — 1WL wyAej.
f o l e k ,  K ireglbta: Niech pan wniesie podanie do Biura 5 trafika w OfawanAwiA ik 7fc C*v*Łv- ««flk «a o j  i;..,.opięli nad inwalidami, Kraków, ul. Czysta, Nr 14, na.ręce 1 ^ U k a  vv Ueszanowie, ik. 78. Czysty ijah o,t 24 hpm

radcy dworu Brucknera. Sprawą zajmą się nasi posłowie. ~ i 191*0 r. do 18 dpca ł ‘31b r. wynosił Ht> K 34 h. i odani
Wb if?mtm)lo\v*2it, <1. S w iefty , K ęt^ : Macie chłopaczki! do 20 lutego J 91B j\, jak wyżej.
fw -1i./ /.• i
ni l ;v-t

a-u
r OKO II 0,

na wojaczEę me spieszy, bo, niestety, j 
że i wy jeszcze będziecie musieli iść. i ^

Żądany adres b rz m i : Dowództwo Uzupełnień Polskiego K o r - ! ^  
pusu posiłkowano, Bolechów..— r \  Handzlówka: j ^ £ <ł
Trzeba się zwrócić do swojej komendy uzupełniającej i za- ! 
żądać wypłaty zaległych należy tości. Sprawa będzie poru­
szona w* parlamencie. — A. T d w ła f tu k a , ł ir y g u Sprawę 
męża pani poruszą nasi posłowie  ̂w parłamcrieie. Jest to 
jeJna /  jaskrawych krzywd polskich żołnierzy. A. d i e i t i k ,  * 1 trafifca-
r«,Vff??itówi Trzeba wnieść podanie do komendy uzupoi- j Ozy s-ty tr.sk od

której pan należy i zażądać

zyskfcs
tego

m ają  oyc wcaie zwracane. — ( z j l e l u i t z k a  z  fż ło y o  
w a t  Zasiłku absolutnie pobierać nie może. Rodzice, którzy 

lotraymy wali rzeczywista pomoc pieniężną z-Ameryki od sy­
nów, mWą za tych synów pobierać zasiłek. - ♦!* Ł e n fa r b  
t t iM »ysłm v: Zasiłek za syna przyznawany jes t  w jlej wyso- 

•« - akiej cyn przyczyniał: się do utrzymaniu rodziny,
u- r) m się Czuje pokrzywdzony, trzeba wnieść do komi­
sy i zasiłkowej podanie i zaznaczyć wyraźnie, io  syn  taką 
s  taką kwotą przyczyniał się do utrzymania gospodarstwa.--; 
Jf. G ie r la s lu » k t i  Proszę wnieść podanie o zasiłek za syna; 
w podaniu musi być udowodnione i potwierdzono przez
f mmę, źe syn utrzymywał rodzinę. — L. S u p e r g ^ a ,  

p y t l io w le e :  -Ża3iłek należy się w kwoeie 1 K 60 hal. na 
dzień i głowę. Jeśli pani to pobiorą, to większego pani pó- 
Wm-aćjilc może. Kuleridara wysiany. -- 1HL G ś r i k i ,  p o c i ł a  
p-o?eiV:'s 1 4 0 :  Kalendarze wysłano. Odpowiedź dano. - 
P. ja w ^ lid a :  Nic wiem, czy "panu dużo przyjdzie z tego, 
że pan będzie miał na bluzce'medal. — J* IWicIi&iimyfcf,, 
C lie im , l l t ^ i e s i w o :  Jeśli pan nic dostał odpowiedzi, to 
fCbyba list zaginął, bo my na wszystkie listy odpowiadamy.— 
A .O r ł iu \ s k i*  I łe r d e c h d w :  Proszę sio zwrócić do firmy 
Sulikowski, Kraków, ul. Grodzka, albo Bojarski^ Kraków, 
til. Floryańska. — A* N ik le ! ,  W ilk o w ic e :  Jeśli nie było 
zamieszczone, to widocznie list nie przyszedł. — JL^Hysz, 

cl a Subwencja nic jest pożyczką, tylno bez-

1 trafika w Sarzynie, Ik. 207, po w. Łańcut. Cijfcf 
w r. L918 wynosił 285 K. 32 li. Podania do 16 3u 
1918 r., jak wyśej.
1 trafika w Grodzisku Górnem, po w. Łańcut. Ozyst 
w r. .1913 wynosił 219 K 33 In .Podania do 18 h  

1918 r., jak wyżej.
1 trafika-'w 'Podgórskiej Woli, Ik. 17, pow. T&rnóu

L psidzlenilka 191.6 r. do 30 wrzos o u
p) J 9 * B r. 

;e.
omanowa. 0*^

193V V
wynosił 58 K  53 h. Podania do 1 marca 19.18 r., dl 
c; k. Dyrekcji okręgu skarbowego w Nowym Sączu.

1 trafika w Czarnym Potoku, 11. 161, póór New 
c ąc.s. Gz \ sty zysk od 1 listopada 1916 r. do 31 n;;źda.iot
nika 1.917 r. wynosił 1.3 K 95 h. -Podania Jo 8 buc.rj
1918 r.T jak wyżej.

1 trafika w Siekierczynie^ lk. 681, po w. Grybów 
Caysty zysk od 30 września 1916 r. do 31 sierpnia 1917 n 
wynosił 50 K 2a h. Podania do 15 lutego 1918 r., ja) 
wyśej. £ . * . 0

1 posłaniec pocztowy do przenoszenia poczty z  Kul 
wary i do Niż&nkowic i z powrotem, 30 K. miesięcznic > wikt 
lub 50 K bez wiktu. Adres: C. k. Urząd pocztowy w Kah 
wary i Pacławakiej. ,

Miesięcznik

Baczono urządzenie, odzież i t. d.„ proszę wnieść podanie do 
starostwa z 'dokładnym wykazein i wartością zniszczonych 
rzeczy. W  sprawie narzędzi rolniczych trzeba się udać do 
najbliższego Towarzystwa rolniczego. F,f. P « p l« ,  .la-
n o w lo e :  Wszelkie szczegóły otrzyn

Organ Sekcyi sadówniczo-ogrodniezej Oaiicyjskiegt 
Ttnrarzyst-wa Gospodarskiego wo Lwowie, pod rodakcys 
A. Wróblewskiego, inspektora sadownictwa tegoż To 
warzy stwa.

Czasopismo, poświecono hodowli drzew J krzewów
* i/a:i 
pan też

K-icch pnu Jo
:o w i e

S t a S V ° S ” 7ac, Ł t e d S S i u p r a w i e  warzyw, oraz_ prże.óhce p!bdóv 
Jo kupno’ ncGema. “ ! ogroaowycii. —  WychoT/t ru>; na miesiąc, około ! 0-rro

'Ważne dla inwalidów.
Krajowe Biuro pracy (Lwów, ul. Mickiowieia 1. 5) 

*glaąza następujące posady i trafiki, prfeanaczoue dla inwa­
lidów wojennych:

1 trafika w Trędowaciu, lk 61, pow. Złoczów. C*y- 
•ty aygk od 1 aierpuia 1916 r. do 31 lipca 1917 r. wy­
nosił 88 K 89 h« Podania do 10 lutego 1918 r., do c. k. Dy­
rekcji okręgu skarbowego we Lwowie.

1 trafika w Starem Siole, pow. Cfesaanów. Czysty 
syak od 1 listopada 1916 r. do 30 paidaiernlka 1917 r. 
wynosił 36 K 10 hab Poda uia 'h  20 łatego 1918 r., do 
> i .  Iłjiekeji okręgu skarbowego w Jarosławiu.

1 traStr, •• 'włeacb iPujmyj. lk. 10-1. pow. Ja-

każdegn miesiąca w  objętości 2 8 —40 stron.
Prenumerata wynosi wraz przesyłką pocztowi 

6 koron rocznie.
Adres Adrainistracyi: Lwów, ni. Mickiewicza 26

w m m—mmmmmm m m i mmmm nu hm mr+ iiwi ,Wl*" «w«—tm

F a b r y k a  k a f l i
Iflitery w S ą c z u  przyjmuje zlc

uaała na kafle i rpbpty kaparakie. Przyjmie robotników 
stewiaezy, warsztatowców, i chłopców dó nauki^

O zlewcstyua ątęrofa poazukujo zajęcia w lepszym 
domu lub sklepie. Zgłoszenia pod Monika Piekarczyk w Ło­
sosinie Dolnej, p. Tęgoborze,- - ■ -■ ■ —— ■ . | _ |.,„|,H I      I . HVi Ml —

B zfew k n  do b yd ła  potrzebna do dworu. Płaca 
roczna 350 kPTOii j cale utrzymanie, i&głoszeoia do Admi* 
atairaoyi ^ P łffta H  2 - 9
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Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.
K r a k ó w ,  p l a c  S z c z e p a ń s k i  6 .

przystąpił już do ustalenia i zapewnienia sobie potrze­
bnych do siew u w ioseim ego ilości nasienia 
lnu i konopi. .

Uprasza slą  o  szybkie zg łaszan ie  
uprawy, aby później n ie  zabrakło na- 
sien ią .

Wszystkim tym, którzy oprawiać Irylą len lub 
konopie dla Spółki „Len“, zastrzega  s i ę '  o t r z y ­
m acie płótna dla ich zapotrzebowania po cenie 
fabrycznej!

Udziały przyjmuje się w dalszym ciągu!
Komu Spółka „Len“ nie jest jeszcze znana, pro­

simy zażądać rozprawki pod tytułem: „Len i płótno" 
którą rozsyłamy na żądanie bezpłatnie. a

D y r e k c y a :  . 3—5
& Fele żarski m. p. W. Brodacki m. p. «* *

D r Bronisław Haupt m. p.

. Mres fila zstoszeó: jje s t  stow. zar. i oar. por. 
w Krakowie, plac Ssesegsańskl G,

ZNAKOMITE
MASZYNY ROLNICZE
nrtocarnie ręczne i kieratowe, f ró te w n ik l  do  m ie le n ia  
**JOŻh, młynki do czyszczenia zboża, tryjery, sieczkarnie 
^bnowe, parniki, pługi, brony, kultywatory, obsypniki

poleca: 4-0

W O J E N N A  
C E N T K & L A  H A N D L O W A

"ł* Oddział maszyn rolniczych
Kraków, ul Sławkowska i. 4. 

W a ż n e  d l a  k a i d e g o t
Dsdoko tanśflse, niż przed wojną zasyłam każdemu, jak długo 
Ui uu zasoł>y : 12 tuzinów sortowanych gazików z metalu,
n7̂ <a,i f 01 1 t  P- w j>Tm domu niezbednie potrzebnych,Po 2 korony. P tzy  odW ow 12 gross (14 tuzinów) tylko

ST Bibo przesłaniem pie-ędzj naprzód, H.^Ti1 j |  Jibrił^fcaEi dom eksportowy
Kraków Kr 81. - - *1 -0

dv^L ^ kilkunasto-morgo we g o sp o d a rs tw o  wraz z bu- 
^tejswwośó obojętna.Zgłoszenia przyjmuje z grze- 

Stanisław TomEczał£« l£rukOw« Sławkowska 15.
1 -1

j 8 ^  

Nr V. 490/17

Zasądzony ts. wyrokiem z dnia 2 października 1911 

— za zbrodnię kradzieży z §§. 171, 173*
aO

174. II c), 176 I I  a) b) u. k. na karę więzienia przei 
cztery miesiące. Ignacy Kędzior z Siekierczyny skradł 
w Tarnowie dnia 29 lipca 1917 kobiecie 300 koron, 
a w tym samym dnia na drodze z Tarnowa do Ciężko­
wic mężczyźnie kwotę 90 koron. Ponieważ nazwiska po­
szkodowanych nie są tutejszemu sądowi wiadome, przeto 
po myśli § 376 pk wzywa się tych poszkodowanych, 
uby w przeciąga roku, licząc od 3-go ogłoszenia tego 
edyktu, w sądzie tutejszym się zgłosili, gdyż w razie 
przeciwnym kwoty to przepadną mi rzecz Skarbu Państwa.

3 -3  i &  k . S ą d  oH w odn.fy ; Oddział V.
Nowy Sącz, dnia 4 października 1917.

NoicaJc.

Telefon 3541 1-5 . Telefon 3541

H&szyif9 DO MAKIA%
wstążki, kalka i t. p. zawsze na składzie. Części 
składowe do maszyn. Przyjmuje do reperacyi oraz 
rekonstrukcyi maszyny do pisania i rachowania. 

Walce gumowe, jakoteż zastępcze u firmy

Rudolf tlowak
Kraków* G rodzka 44. Tclef. 3541 /

CZYTAJCIE! 1 -0

W każdsm gospodarstwie rolnym i domowem 
niezbędnem jest i nader pożytęcznem szyi i a 
„Liur.ax<:, którera zeszywa się skórę, pasy i obu- 
wio, płachty wozowe, worki i t. p. Przeszło 
milion tych szydeł jeet jnż w użyciu. Do ka 
Moj sztuki dołącza się polski sposób użycia. 
Cena za 1 sztukę z 4 różnemi igrami i zwojem 
nici koron 470  z przesyłką z góry płatną: 
5 sztuk kor. 2T—, za zaliczką 50 h >l. drożej. 

Wysyła Dom Hamllo*^
H . P ie re ie k  I Ska K ra k ii? , K arm elicka a,

——mmmmmmmm&mmmmy»—mi— —Amrnmmmmmmurnmmmwm ■ mmmmm

O rg a n iz a to r 1 I t a i A t s r
dia spraw kupieckich, przemysłowych i leśnych z własnym 
większym kapitałem, przeprowadza sanaeyę majątków i inte­
resów uawet bardzo uo wilcŁany ch. Zgłoszenia przyj m u j e z gi z <:
czności Stanisław lO iulczeł(9 K rak ó w  Sławkowska Ijs

^ -4
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A&p nie zostać fe&!eiui na cale Ifsae*
Jeżeli komu zrobiła sięgula czyli wypęk vr pachwinie

to się tato w Lek matuje i będzie mdgl Bezpiecznie 
żyć i priseowoó zdrowo, zaraz i nh stare lata, Zama­
wiając bandaż, należy przydać 19!arę nitką lub w cen- 
iimetrach praca biodra w około cisto, upisać z któ­
rej strony, wiek i zajęcie swoje. Cena bandażu jest. 

SB kor. 10 1 12, 2 angielek temi £aś sprężynami i peł;** 
inzu gumowymi ceira kor. 1£, 18 i 20, lecz i wyżej. Wysyła 
się w pudełku, pocztą, £ez napisu, co w środku się zuachourj

Patryka 'k u d e ł;  na prsapakitay asylł tarach

M. L hiaaek w Santora 19.
0 5 -0

WAŻNE 11

ttiri m L &9iiiui!
t o  reusuacyfcoft: Balsam częstochowski (3 K ? 5 K)1

AnUreuma kapsułki tft K).
Jto *§włerxb t ^aeó silna (2 K 4& b i 5 K). 
4alU*|?ś^*pilewiss jńgołAI na chorobę ś v r Wakntego ,7 K)* 
Ata v.pólii ~ i:u\&- \ )dyn to K).
N^rv^««Har2 kapsułki na-choroby i bezcen.to£ó

to K v.
LW łrolz knpf>nlki na apbnw kobieca i Łryper (4 Ii, G K 

i V) K).
Ka U łu ra  1 rs^ te i krem pWkno&ci {3 K, i 5 Kk 
Nu p o r o s i pomada (€ K* 4 K i 5 10. •
l^la kem i; na porohy i świerzb: .Xmincięnt“' 1 łitf 8 K, aa 

podrostki i grudę ostro maść*1 (3 K).
U7hO 352olow #-s na chore żołądki, apetyt, wzmocnienie 

organizmu i blednieę (5 H, 0 It, 10 łO.
Na h a s z e ! : syrop zlotowy (3 Tf, 4 K 5 KV, 
h n  s k ła d c e :  tran rybi 5 K, balsam żyeia na żołądek, 2 K maść 

na nagniotki, proszek i m&śe przeciw popeniu się nóg, 
proszki i tabletki antlebolerycziie i t. d. w y s y ła  *mi- 
e&tą, z a  z s tS k ik ą :  (opłata pocztowa osobno}) v y ~0

lal. Łopatka, mMUm wKałisijl tiki JuiMih

Nadeszła na rok 1018 koniczyna naturalna* górno-czeska, 
o najwyższej siło kiełkowania oraz inne nasiona. Ż powodu 
ogólnego braku tego nasienia, nakży zamawiać odwrotnie 
dokąd zapas starczy. Wraz % zamówieniem posłać odpo­
wiedni zadatek do firmy i J A S  BOBUCH, W aptou  a a  
tips*zed&ł, nasloa9 wszelkich nawozow sztucmyeł>9 
artykułów budowtsoycb, wapna, cem entu, pipnu. 
dachówki asbft, o m  maszyn rolniczych 2 do eeitfw 
przem ysłowych, ŻYWIEC dalfcra, RynttK głdwny 
I. 2 2 .  Obok dzwonimy. Dawniej składnica Kółka rolniczego.

Obecnie epeeyu^ych eeimi-ków nie rozsyłam. 7~S

Warsztaty tkaekia ręczna z drzewa
- dost:mv/a od lutego 1918 Liga 1*0 mocy prze- 
j myślowej, Kraków, uL Straszewskiego 28. 

Dia trudności transportowych wczesno
4 -4zg ło szen ia  m e z

Nawozy sztuczne
j»k sole potasowe, kainit, gips nawozowy, tani i skuteczny 
tredek do ńawoicnUu nadający się do każdej gieby, wapno

palone, mielono.

l a t e r y a ł y  b u d o w la n e :
*R*ne. cement, gips mararaki i sztokaterski, da<difiwk3 
jstJe t̂uwa »Asbit« i t p .  -  Wnzystko tylko w ładunkach 

ca«o wagonowych, szybką dostawą, poleca fiiflna:

Izraela W lośeiauie!
W każdej wsi, gdz>e macie 

WASZĄ Kasę Ratfeisena,
WASZE Kółko rolnicze 

powinniście mieó 
WASZĄ Asekuracyę, a ią jest 2-*o

„WISŁA"
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń

we Lwowie
przez czas wojny

W Nowym Sączu-
W miejscowościach, gdzie dotychczas jeat mafo czfenkó.y 
„WISŁY" a niema ageneyi, niechaj inwalida wciskowy, 
lub piśmienny włościanin zgłosi się doDyrekcyi „WISŁY", 
a otrzyma pouczenia i korzystny a uczciwy zarobek.

Ogłoszenie.
Dnia 10-go stycznia b. r. nkmdd&i^o w Suchej ko*

n a i S ń v a  n . IMAK « tM iu n v  ulw o o ! nią a małerni sankami roboczerai od nawozu — w uprzęży*
frttl R yn e k Rfowny N P  Ł&  i ogierek, średniej wielkości, szczupły, 6 lat, maści czop*

wonej (kasztan), ogon i grzywy czarne, gwiazdka biała na 
czole, tylne nogi u spodu jpo pęcinj (kulki) białe, o lewe] 
przedniej nogi róg biały, oprawca kradzieży w mundurze 
żołnierskim pojechał na Wsdowleo, Kalwarye, a dalej przy­
puszczalnie na Skawinę lub Mogilany, Kraków lub Myślę* 
nice, Bocłmię,' a może i dalej. Za odnalezienie konia oifiaruję 
200 (dwieście) koron nagrody. Inżynier Zawadzióski Sucha*

Jan Bodnęli •~ 0
ttrtowna sprzedaż naeion i nawozów sztucznych, artyku­

łów budowlanych, narzędzi rolniczych

Obok dzwonicy. Dawniej składnica Kółka rolniczego.

K A N C E L A R Y A
ządowo apoważelonego, geom etry i znawcy sądo­
wego In t. Brom owtcza, wykonuje działy grun­
tów, wszelkie pomiary i zdjęcia fototechniczne zbnrzo* 
łych domćw, gospodarstw, fabryk z rządowem nwierzy- 

tohiieniem dla celów otls kodowat powojennych, 
iirnków , (tfodzka 26. Narożnik placu Domi*

nikabskiego Telefon 3444. v 2—0|

2 - 2

Dana p rzep is  na m y d ło  przedwojenne za przy­
staniem 2 koron przekazem i na markę na odpowiedŁ 
Adrcs: Anna S k ó rk a , W iśn icz  N ow y koto Bochni.

Cidoakato* OnikarDl Uteraddij w Krakowie, sttee JagirftoA^a L 10, pod canądm 1* Ł  O lnU iga  
Wydaw(*;/Ladow« Towangnrtwo Wydawaleea Odpowiodtiaiay nitltort lę td m rM


